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STR ASSER, 
przedstawiciel narodowych 
socjaiistów, głosi hasło zni
szczenia wszelkich stron-mówienie w sprawie wpro-••••••lil•••••lill••••••••••••••••••••••••••••• wadzenia w Gdańsku waluty 

SAHiJBóJSTWO CORKI WŁASCICIELA · iiti;MiJ 
19-letnia panienka strzeliła sobie z rewolweru w brzuch.- Przybyły 

lekarz stwierdził, że stan jej jest b. ~ięż~i 

Przyczyną rozp·aczliwego kf iikll iest pono zawód miłosny 
, (gr.} ~es~ńcy żabieńca,, a; za nie: strzałową na :podłodze. Zawiado~o~ol nia Hardtówny. Jes.t ona zreszt_ą, 1 Jak. słychać -: n•asuwający. się sam 

m~ całeJ P.ób:tocno-~a·chodnie1 części postel'Ullek policyjny, skąd telefontczme zupebue bez przyt~OSCl. . prz~z s1ę domysł, .ze tłem musiała być 
miasta rostah wczoraJ około godz. 7 zaalarmowano pogotowie. Na tle licz:nych samobó1stw ludzi tuta1 , . 
wiecz. poruszeni wieścią o wstrząsają- Lekarz stwierdz.ił stan groźny. bezdomnych, głodnych i pozbawionych tragedja miłosna 
cem s~obójstwie, ja.kie się rozegrało Kula utkwiła w brzuchu, w okolicach j1 pr~cy - ten r~zpa:;zli}f"Y krok ~łod_ej J jest s~uszna. . ~~o?a dziewczyna był.a 
w żabieńcu. w d;cn~u. o.znacz.onym N. 26. pępka. dziewczyny, żYJąceJ w dostatku 1 oto· ostatnio w c1ęzk.1e1 rozterce: tylko nai· 

PogotoWle tnle)s•kJ.e zost~ł? wezw:ane Obok denatki leżał na podłodze rewol· 1czonej czułą opieką rodziny, wywołał bliżsi domyślali się, że nęka ją troska 
do domu P• Ha·rdta, właśc1c1ela kilku wer. zrozumiałe porus.zenie i jest źródłem miłosna_. „ . 
J>C?Sesyj na przedm~eś~iu, gdzie. do~ow- Nwskutek orzeczenia lekarza - przy• licznych plotek co do powodów, które Nikt jednak nie przypuszczał, by 
mcy skonstatowali,. liż 19-le~a col"ka były na miejsce policjant nie mógł pod kazały Hardtównie skierować broń prze sprawa miała się zakończyć aż tak tra· 
gospodarza - Jadw1ga - lezy na pod- jąć nawet najsłabszych prób przesłucha· ciwko sobie. gicznie. 
łodze swego pokoju w kałuży krwi i jest · 
blizka śmierci. 

mob~j~ ~1i:~zitl:nd~wr:daj~!~ :f; Zagin1·ony epileptyk i głuchoniemy· 
następuią~h szczegółów. 

Jadwiga Hardtówna, jako c6rka d I t • ' I ł d • h K ł • 
s™unkowo zamożnych t'Odziców ode- o na az. Się po Wie u ygo n1ac w u nie 
brała staranne wykształcenie. Przed Ó ' · d ' k · 
rokiem ukończyła jedno z gimnazjów Wyrostek zapowiada, że wkr tce znow ruszy na wę row ę 
łódzkich. Młoda dziewczyna była Łódź, '27 JłstQI>ada. przez „E:xpress•• wszyiscy jego znajomi. wiedżiał jewnie co to znaczy miasto -
~~em t w głowie rodziców - mowa Przed ki1hku1 tygodlniami pisaliśmy o Jakież było zde:iwienie sąsiada pp. Pas- nie rozumiał, że miasta się kończą, że 
Y- 0 .em. zagir1ęch1 19-1 '11 fego tu h i-ęmeg 'I ików, :rdy zauważył on~daj na ll'li- otaczają je pola. Szedł ciągle przed S'te-

. by --wyjechała. do · ~ na tudfai . I<.iwY Pasn\anika, 6ry w taje1rlnkzyx.A1 c cl Kutna nieszczęśliwego chtopca. bie, aż dQltarł dlO Zgier za. 
l~dnak domo~ikom cięzko był.o z mą okolicznościach opuścił dom dom swej Nie wiele myś1ląc zna1jomy, bawiący Niezmordowany jeszcze tego same-
stę rozstawać 1 dlatego wc.rora1sza de· matki pnz.y UJl. .Alekeandryj<slkiej 13. tyi1ko w Kutni<e chwilowo, zabrał chłopa- go dma mszył da•lej. 
natka pozostawała. w ~odzi„ , Pa'smanik prócz strasznego ka'lectwa byił ka ~e sobą na dwmrec, wY'ku1pil mu bi- Wios'kowv policjaJll1 skuł chłol}alka w 

ib-r.~orh pod Hed.:?rr In117;lO hpr.ośłab jeszcze cie11Piący na padaczike: łatwo SO- let i odstawił d:o matki, !która już opła- ikajdany r zamknął go ·W areszcie gmiń-
na1. izszyc. • P· _.air owna me c cia 

1

bie wYiObrazić rozipacz i pra:eirażenie ro- kala w mięidzyczais:iie sY111a„. n"Yim. · . ' , · 
'YYJść d m.iesz;aruhęł .W~lała zostać sa- idzLny, tktóra chłppruka otaczała troskiliwą Krewni poro.zuirrn.ea się iz głuchonie- DŻiało się to na wsi koło Witoni 
m3; w o~u: ~ ~ się W: swym P'?- opieką.„ my\111, który O<POWie1dział swe dziwne ko- · . . . .' 
kOJu z. ks1ązką i prosiła słuzącą, by 1 ą Brzez ICI'ługi czais słUIChy 0 Paismruni- leje. . Potem chłopak , . poszedł dale~ , ZY'W~~ 
zosta'!1ła ~ą. • • kJu zUtpełme zamitkty. Nie było ~ ani Oto - Jaik juiż kiedyś dawał wszyist- się tern, co mu. da~1 dobrzy l~dzie, ~os 

Ciszę, Jaka zapadła · w m1eszkaniu u krewnych w Paibjanicach, ani u z,najo- k im do zrozumienia - znudziło mu się w~ę. spał gtdzie się dało, az trzecie~o 
pr~rwał nagle mych w Łodzi... życie w jednem i tern samem miejSCll': ~,1~ dotarł do Kutna .. Zdawało mu się! 

huk wystrzału. Dziś dowi<!!dnldemy się, re Pa'smrunik I postanowił wylbrać się w świat. Wy- ze. Jes~ znów w Łodzi, tydko ~ mne~ 
Słu~ąca wbiegła do pokoju. się :zina.lazł. I oo gdzie?.„ W Kii.tronie. szedt któregoś ran!ka z domu ma~i i po- dzielmcy. . .szulkał. roboty.-:-- te~ sameJ 
Panienka leżała z ciężką raną po- O zaig1nięciu wy;rostka dowie'dzieH się sz·edł prosto przed siebie. Pasmairr~k nie co w Łodz~ · odnosił paczki .i oosił wodę. 

Przywódcy szajki terorystów w KaHszu 
podawali się za członków zw. kupców. - Wykryta 

afera zatacza coraz szersze kręgi 
Kalisz, 27 listopada. targiowiskowych. utargowanych pieniędzy. 

Wykryta szajka kaliskich tasiemkow- Należy za:zinaczyć, iż bracia Lora.n· Mimo iż obaj bandyci zostali aresz-
ców, ma za sobą bogatą przeszłość kry- towie nie ograniczali się jedynie do wy- ttoiwand, niektórzy z poszkodowanych 
minalną. Przywódcy jej bracia Jan i muszania o!kUJpu od kupców· Często bo- w obawie teroru, boją się składać ze
Wla<lysław Loram1owde, byili karani wtem zdarzało się w dJnd targowe, iż znania. Doszło nawet do tego że kilku 
już kilkule1niem więzieniem za usiJ.owa- chłiopi powracający z jairmarków, napa-1 kupców wezwanych Imiennie do Wy. 
nie zabójstwa. dani byli prze.z nich i pod grOźbą działu śledczego. nie przybyło, tłuma-

P.o opuszczeniu murów więziennych śmierci zmuszani do oddawania części cząc się chorobą. (J). 

bra~a Loran~w~ ~sp~ z Be~~m ~---~~~-~-~--~-~-----~•••••••~ Ziemniakiem sformowali w roku ubie-

;!~e ba~~~P~ó~~ m~~b~~~:Ju k':~~~ Stołowniczki kuchni dla bezrobotnych 
sprzedających swe towary na targowi- pobił- na uli.:•• ..... „ :fowarz••szlc~ 
skach miejskich. ~ ~ -. ""=' 'ie 

W reszcie znalazł g zina1omy. 
!Owa Pasmaimik twierdzi, że przy 

!Pierwszej 51POs·Olbności wyiru1szy znów w 
dmgę„. (gr}. 

Katastrofa górnicza 
na S/ąsku Opolskim 

Katowice, 27 listopada. 
Ze Sląska Opolskiego donoszą: Ak

cja ratunkowa na sz.ybie „Delbrilck" w 
Zabrzu. gdzie zostało zasypanych 4-ch 
górników, uwieńczona została p<>myśl· 
nym rezultatem. 

. 'Jednego z zasypanych, Wóitkow
skiego, z,dolano wydobyć. Jest on lek· 
ko ranny i czu:ie się dobrze. 

Obeon:ie prowadzone są wysil.ki w 
kierunku uratowania drugiego górnika, 
kt6ry daje jeszcze oznaki życia. 

Po pewnym czasie Berek Z1emniaik Łódź, 'Z'l MstQI>ada. - JilllŻ ja się z Wbą ®liczę, Jalk: WY'i-
poróżniwszy się z Lorantami, przeniósł (,gr) Przy dldbrym OOiedziie l.ud~ie są dziesz na ulicę, ty... Mac Donald 
się na teren powiatu radomszczańskie- skłoQini db zgody, przy lllym - wecz Prund F. ll!przedz1iła ipoi]:icjmta, 'dyrbu- , 
go, gdzie przed kilku miesiącami został tSię ma oazy'W1i1sta naodwirót 'Jesteśmy; lillliącego koło łolka!lui, że ;pod. jej aJdlresem ma dosć wladzy 
areszto:vany, _również za szamitaż i wy- .pełni uzina:nia dla d!ziałail.:ności grodzkie- Slkiei:owane ~yły; tego rodza]l!ll groźiby: '1 Londyn, 27 l'ist0ipada. 
muszan1e p1emędzy. go !komi'te·tlll PolllOC'Y' bezrobotn1y1111. lecz, prosiła o opuelke. _ {Teileg.raan wł.a.~iny). 

. Osieroceni. ? racia , do~ra'Ys_zY: s~bie by , obiad~ wyda.w:ame przez ten ikomiitet :Poil1iojaint radził ipaill!i F. poozelkać tro-. (t) Dziś rooeszły się w ikołach poli-
k1J ku pomocnikow poczęli obiezdza~ te- 1Przy uil. Gdia.ńsik1eJ 111 pretendowałyi do chę. J . . . „ 

ren woj. poznańskieg-o , posuwając swą ·dobrych -i WJPfyWających na pogodę 'd'lll- Nde bacząc .na ro, że ~ groźby: 'do tycmych pogłoski o. bl.isk1eJ rezygna~11 
bezczelność do te20 stopnia, iż wobec cha - o tern ml!leży moono. wąrtpdć. wYjścia ip. F. UIDtY111eło SJ)OlrO czasu - Mac Donalda. SoC]ahstyczny „Daily J. 
władz policyjnych le2itymowall się Na· tle owyph dbiW<Mw doszło WOZIC>- ik:obieta, Móra rzuc.ała groźby - czeka- tteraM" WY1I11ienia nawet nazwisko przy 
przynależnością do związku drobnych ra:j do wysoce mekulltwrallneigo wYbryk,u ła na p. F. ~ · siz.łego premjera, ' którym ma zostać Ne-
kupcó'"'. tar2owisk_owych. kililru kobiet, , st<?fl;dącyoh się w kluchlllit Na u1HcY1 k1'11k~„;lrob1et ~cito si~ .na p. viJlle Chamberlain. Koinserwatyści sta-

Dopiero w Kaliszu po rolm występ- pr:zy ul. Odansk1ie1 111. F., ;podarło na meJ ipa'lto 1 zad.lały JeJ sze- . . 
nej d zialalnoś ci powinę la im się noga i Pani Zofia F. trzymała w rę'ku kawa- reg- zadrnpań. . .ra1ą się, aby Mac D.onailda w:vstrzyma~ 
znalel_Ji si ę ~od kluczem. Dotychc~as ~o ,ł~k .chleba, o:v_ini .. ety v.; papier. ~·edna zJ Tr~eba roztoczyć, n~·~ st~low~Lkam_i od t~o kroku.' gdyiz chcą om uitrzymac 
wydztalu sl edczeg-o P . P. z1głoslfo się kob:e t r'o·' rr•-1 t:i 1~1 o pa·n1e r. Pani F. od- lrnchni przy ul. Odansk1eJ o·p1eikę, gdyiz charakter gabmietu narod10we.ko. 
około 80 poszkod owanych handl arzy I n;:) \\' ib. NJ u; t!'.'l\ s~:i ł a te sł owa: ten wyipadek nie jest pierwsziy 
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Ogniem, ·żelaz m i krwi 
ł i C. b !'l'o •naierc:i 611Jied1:aulu 

Aligatory i małpy 
w charakterze świadków 

t omiono re locję na SyberJi. Okro leńst ear P~•edDJ niełud•IHe• 
k I . . mu AapUu110111a 

geoerałó zy pominały r . ty ink z CJI Dręczenie zwierz;'\t i „nęcanle się nad 

Pokclenie, które przeżyto ukres re- Dnia ~ tycznia napi:sał Jewecki w woludo11ist6w. Ludzie cl również po- niemi Jest w Ar.gljj surowo karnne. Nle· 
W1oluc;i rosyjskiej ma lcs7,-:ze świe.70 w swym dz:e1111 ku: dzielili los poprzednich ofiar. dawno wielkie zaiinteireoowanle wywo-
pami·ęcł barbarzytistwa ekspedycyj kar - Dziś wypłynęła sprawa, co z,rq- Egzekucja odbyła się wkrótce po tej łała svrawa sądiowa przeciwko kapltaino-
nych. kto;re dz.t'ałały w ro·'/·.n~'ch Okrę- b'ć · B k . k' · Sk , . 1. k wi wojsk angielskich, Tomaszowi Sa.rll, „ 1 z ares'Zf1owanyrw. aron po rot im rozmowie. azan~y przyJę i wyro oskarżonemu 0 zru~canie sfo nad zwle-
a:nch wielkiego pa1istwa 1·osyjskici:o. namyśle zawyrokował: śmierci spokojnłie. Przy św! etle latarni rzetllfni. · 

Byty 'to ,„·iększe oddziały wcJskcwe - „NŁe będ1zlerny slę z nimi cackać, rstrzelan.o do delikwentów z rewolwo- w czasie sweJ słU'iby w kiOlonJach 
pod dowód"tw.em cncrgiciny;::h, bez- j ipoślemy ich do diabla, Oddamy ich żan- rów, ponieważ z powodu panują·cych do angiielsiklch, SarN zdobył kHka egzotycz.
względnych i czcstokroć nieJitoścb1ych darmerii potowei". koła ciemności niektóre kule chybiły , nych zwie1rząt, ·które przywiózł ze sobą 
generałów, którzy delegowam1 byli Rozmowa ta prowadzona była w egzekucla zamieniła się w bezładnił do AnglH. Kapitan obchodził się jednak 
przez rząd dla zdławienia wszelki~h od- czasie obiadu. Biorący udzia~ w naszej strzelaninę. . z nf. mi talk nieumiejętnie. że zwierzęta 
ruchów rewolucyjnych. Misję swuią ekspedycJi telegrafista Marcinkiewicz, Przy rozstrzelaniu następnei parti1 wkrótce zd'echły. 
spch1iaJi generałowie ci należy de przy zaraportował wówczas generałowi. że I skazańców Meller rozkazał aby na każ· Towarzystwo ochrony zwierząt wnlo
pomocy karabinów l kul, ognia 1 krwi. wśród aresztowanych znajduje się pe· dego delikwenta tracono naJwytej trzr. sto sikargę r.>rzeciwko kapitanowi, który 

Dowódcy ekspedycyj karnych otrzv wien niebezpteczny rewolucjouista1 któ-1 kule i dlatego najlepiej będzie - radv.ł stainął przed sądem. Do sprawy ,,we· 
mywali 11adzwyczaine pełnomocnictwa. ry iest Jakoby mistrzem wszystkicn nie- doświadczony 1enerał ~ strzelać w zwano" szereg ,,świadków". Byl to all· 
które wykorzystywali w catei roz.cią- pOkolów i buntów w państwie. kark. gator, kilka malvek oraz varmf{a, która 
głości. ekspedycje te przeszły przez ne - W takim razie rozstrzelanty go Ody Meller '.PO swoim zwYc1cs.ki:m i tsla 120 lat i była niezwyft,le wyksztal-
wne prow1r1cje jak orkan. jak burza, natychmia:st - odPow1edział na to naj- nisz,czyc_!elskim pochodzie przez Sybn- eona, mówiła bowiem kilku je,zykami.. 
która niszczyła wszystko. Nie odróżnia- spokojniejszym w św!ecie głosem g'e- ję wr6c:it do Petersburga, został on Niesteity, żadneg.o z tych świadków 
no witinych od niewi.nnych. nerat Meller, paląc przytem wonne cy- wraz z oficerami swego oqdział~t za- 11le można było przesłuchać. Być mote, 
. . Centralne archiwum w Moskwie wy garo i popifaiąc szklanicę wina. Marcin- proszony przez carn na -śmadante uo paip•uga-ka.kadu opowiedziałaby o trak· 
dato obecnie tom dokumentów dotyczą kiewLcz doniósł o jeszcz~ dwuch niebez· „Carskiego Sioła". towanim. Jej przez Jrnpitana, Jednak rtie 
cych eksp·ediycyi karnych, działających piecznych rewolucionistach. O swojej akcji przedstawił generał żył już. Wszyscy „świaidaoowie"-były 
na terenie SyberJi w Jatach 1905 i 1906 - W takim razie rozstrzelamy od- Meller • Zakomelsk1 carowi wyczerpu- to„. tmpy zwierząt. · 
Były to dwie ekspedycje. Jedna pod do~ razu wszystkich trzech - odPOw'.edz:ar 'ją.cy raport pełen inwektyw i oskarżęń I Leikarze ustami, że zwięrz~ta zg!~ęły 
wództwem tt1anego geucirala Rennen· w tym sm;nYf!l tonie b;aroą. Do rozmow łpod adresem tamtejszych władz cyw1l-,w~ttek głodu-. S~d sk~z~I ~1el.udzikiego 
kampfa, która mas2.erowata z,e wscbo- wy ~trąc1I się .Kowa.hński.. który wy- . nych. kapitana na nuesiąc w11~z1ema I 300 zł. 
dniei Syberii i druga prowad1..ona przez m1emł jeszcz·e k!lku n1ebezp:ecznych re 1 Yes. kary. (sb) 
generała barona ~follera - Zakomelskie
go maszerowała z Z>achodniej SyberjL s • tl 
Obie .'iekspedycJe" posuwly siq >.vzdtuż m1erc w up1•ornym 
Iinji kolei syberyisl<ieJ i spotkały się w 
Czycie, które było naon{:zas ~łówncm 

zamku 
' t:r~~skiem rud:u rewolu~yjncgo ua Sy Duchy, które zbierają krwawe żniwo . 

Dokumenty wydane w tei sprawie a f . k . „ b'.. . ... ka-t t I :1. a:i;1~~zrr:~s~~~:;~~:~s~~;= t J~;;. 1-0S oryzu~ąGil rę il znam1onu1e Z 1IZi1IąCą Się ilS ro ę 
tnym cynizmem. Nowy York, w li!ołopadzie. I n.owicie, że w jednej z Jego komn;at stra· zamku i ~nającego ponurą historię ;,.._ 

Miedzy tenri dokumentami znaJd·uie W Stanach Zjednoczon ych przebywa szy. Komnata owa, ktora w swoim cza- dziewczyna uparła się i odp.ro\vadzona 
się równie! dziennik Pewnego oficera, od kilku miesięcy major angielski, H. l sie otrzymała nazwę „Pokoju tortur", przez młodzież, udała się na górę. Po· 
wmcznika, nazwiskiem Jewedd, któ~ Cunningham Morris, ostatni z żyjących była stale omija.na nietylko przez zabo- żegnawszy wesołem „dobranoc" całe to· 
TY bra{ udział w tej ekspedycji pod ko- synów kapitana, Sir Williama George ' bon.n, słtlżb~ zamkową, ale nawet i warżystwo, młoda dziewczyna weazła do 
mendą barona Mellera - Zakomelskf:e~O· Mordu, 90-letniego baroneta angiel-1 przez wła4cicieli zamku. Twierdzono pokjou, zamyka!ąc za sob4 drzwi. 
Z tego to dziennika wyjmujemy kilka skiego. 1 uporciX"{ie, t,e śmiałkowi, który odważy Goście udali się na spoczynek, major 
ciekawych i chatakterystycznych epl- Morrisowie posiadali w Komwalji naj- się w niej przenocować, grozi olbrzymia zaś towarzyszył swemu ojcu do jego po
rodów, św.:adczących o barbarzvństwt3 starszy w Anglji zamek, wzniesiony je- ręka, ukazujĄca się nagle nad ło!&m. koju. Zamek pogr~żył się w ciemnoJci, 
i okrucieństwie satrapów carskich. szcze w 1058 roku. Jednakże fatum, ja- Major pr~ebywał poz.a rodzinną sie- stary sługa pogasił wszystkie •wiatła, 

W czasie przdazdu przez Czyto po- kie ciąży na tym z.amku, zmusiło oficera dzib,, otrzymywał jednak co pewien jedynie w sali głównej paliły &ię •wiecz
cłągu, w3ozącego .,z.apasnych" żołnie- do opuszczenia ojczyzny i przybycia do czas listy, uwiadamiajl\ce o ukazaniu się niki. Nic nie zakłócało ciszy nocnej. Sta· 
rzy z frontu jnpoński·ego - opow:iada Ameryki. Wolał on nie prowokować Io- strasznej ręki, a w następstwie nie omi- ry baronet zdrzemnął się przy czytaniu 
Jewecki - oficer nas·i ·ei ekspedvcii tak su i przenieść się do Nowego Swiafa, jała go smutna wiadomoś6 o śm'erci któ· dzieninka, major zaś zamierzał, po wypa
nłelitościwie katował żołnierzy. fe przy gdzie duchy nie zdołały się jeszcze za- regoś z braci, kogoś ze służby, lub wrest leniu cygara, równiet udać się na spo-
"robocfe" tej. złamał aż kilka karabi· domowić. de z bawięcyc:h na zamku gości. czynek, gdyt zblitał się świt. 
n6w. Podobnemi okrucieństwami w rze Jednemu z dziennikarzy amerykań- I oto nadeszła chwila, w której ma· Nagle ze strony „Pokoju tortur" roz-
komem dJawieniu buntu odznac7ali się skich udało się wydobyć od mjr. Morrisa I jor miał sposobność osO'biście przekona~ legł się przcciąJ!ły, rozdzierający krzyk. 
takte inni ofi.cerowie. Jeśli tak dalei pój który niechętnie się wywnętrz.a, hi.storfę się o złych mocach , panujących na Chwyciwszy po drodze lwłeczniki, 
dzi.e, to wkrótce zabraknie broni. Aż o- tajemnicze~o ducha. ofiarą którego padło zamku. wszyscy skoczyli na górę, Wpadli do po
brzydzeni.e bierze człowieka, patrzac trzech jego bracL Spęd.zając jeden ze swych urlopów w koju, w kt6rpn w poprzek łóżka leżała 
na zwierzęce w1>r<>st znęcanie się ofi. Od stu lat krąży już o zamku Field Field Royal, major był obecny na wiei- zemdlona dziewczyna. 
cerów nad nłewinnemł ludźmi. Royal ponura legenda. Opowiadano mia· kiem przyjęciu, urządzonem prze~ naJ· Po odzyskaniu przytomno§ci, opo· 

młodszego brata, wesołego młodzieńca, wiedziała ona, iż nagle ukazała się jej „ i • . . ' , ~ .... • ' „ .~ • ( • 

J k 
· I ł który chciał uprzyjemnić czas opuszcza· olbrzymia fosforyzująca ręka, wskazujlł

~ wyg ąd!ł g2b1·nat mr W21·"era jącemu nazajutrz zamek bratu . .Młodszy ca na łóżko. Doznała uczucia nieopisa-
&I U U U • U 0 Morris często urządzał zabawy, twier- nego przerażenia, poczem straciła świa-

b I d b t; 4 m .I dząc:, it, w ten sposób uprzykrzy du- domość. 
. U ewo urm.s.r~o "ew- orku9 chom pobyt na zamku. Stary sługa załamywał ręce z ro~a-
(x) Gabinet każdorazowego burmi-1 wielki kominek mannurowy, z budowa- Zjazd był wyjąlkowo liczny. Wszyst· czy, twfardząc, ze łzami w oczach, iż na 

strz.a maesta ~ew Yo_r~u l~żY. w p6łno- ny na polecenie. b}'.łeg-0 bupristrza Hy- k!e sale ~ozbr.zm~e:wały dźwięk.ami. or- z~m~u o.dbędz~e się, pog.rzeb: gdyż ~oja· 
ono - z,.1chodn1ej częs01 Wielkiego gma- , ~ana, który w m1es!ącach zimowy·ch ka- kies try wiedensk1e1, .przygrywa1ące1 do I Wieme się ręki, zw1astu1e bliską śmierć. 
cłru. Okna wychodzą częściowo na Bro- zał stale podsycać w kominku ogień. tańca bawiącej się ochoczo młodzieży.- W południe, po strasznej nocy major 
adway a częściowo na Tweed - Court- Walker zai cz.a:sów swego urzę<lo- Gdy okołt.7 godziny 2-ej w nocy, zmęcze- wrócił do swego puku. Po pewnym cza
house. Latem wszystkie okna zasłoniię- w;ania nigdy z tego kominka nie korzy- ni goście poczęli sij rozchodzić do swyc:h \ sie otrzymał z domu depeszę z wiado
te grube mi µlóciennemi roletami. Na-1 stał. U riądzenie gabinetu jest od lat ta- , pokoi, jedna z .~ło ych dziewcząt oświad j mością o nagłej śmierci brata. śmierć na 
przedw gab:vetu mieści sie welki po· kńe same i tylko bywa, według gustu' czyła nagl~. ii spędzi noc w .„Pokoju j stąpiła z niewyjaśnionej przyczyny. 
kój przeznaczony dla przyjęć i kilka dal 1\atdora.zowego burmiistrza, odp0w!ed· 1 tortur", ~ie po~ogły; prośby am gosp?- .. Po .tv~ wypadku. major Morris nrze· 
szych pokoi, w których za czasów u- n10 ozdabiane• ... Walker, naprzykład, j ~arzy, ant gości, an1 nawet perswaz1e mosł s1ę ao Ameryk1. (z) 
rz~owariia popula·rneg:o Jimnw Walke· mdał na swoim biurku dwa telefony, sto 1ednego ze starych sług, urodzonego w 

• • .r „ ł •• • ~. • r . „ , '" "' , . , ... ~ ~. , • . , . ~ „ •• 

Plussolini u Gabr.Bla d'A· nunzio 
ra, siedzieli jego naibliżsi urzedn~y. w jącą lampę, dyktafon. p.oz.atem z Jego o- ; 
!Slkład których z.aJJczaJ.o się jego asysten I sob~stych przedmiotów, dwie fotogra„ 
ta, sekretarza, osobistą stenotypistkę i 

1
. fJe, ładn~e oprawione, przedstawiające 

osobiiste~o sekrtarz.a. jego rodziców, srebrną statuetkę zna-
PokoJe te łączą sie z korytarzem I nego championa golfu Bobbyego Jone- :fpotAanie dUJudi 11Jietft.ic:li tud~d :Jtofji 

przeznaczonym dla interesantów. · - O sa, rnaą ftigurkę marmurowa. Przed1sta- (tn) W związku z uroczystościami I z okazji obchodu rocznicy marszu na 
wielkości tego korytarza świadczy to, wiaiącą matkę :i dziiecko. wreszcie z ie· obchodu 10-lecla ma~~zu fas~ystów .na ! RzY'!1· Zamierzał on również zapvtać 
że J1Lczył on at dwanaśoi·e okien. Sciany dnego kawałka węgla zrobiony orygi. Rzym, dyktator ItalJ1 Mussohni odw1e- sędziwego pisarza 0 opinię odnośnie 
gabinetu prezydenta maią fasne obicie, na!ny kałamarz i 10 par okularów w ro dzfł drugiego słynnego wł~cha, . swego swego nowego utworu literackiego, któ· 
a drtwi, clężkie miedziane okucia. gowei oprawie. starego .. przyjaciela Gabnela d Annun- re~o tytuł utrzymywany jest Jeszcze w 

Na ścianie od strony Broadwayu stoi Na ścdarniie nad komi1niJcie.m wisiały zło. . tajemnicy. 
~lllllllllllllllllllll!llllll!illlliiii;iillllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllll'.11 portrety, a pod~ogę pokrywał ~elki Tłumy ludzi witały MussoJlnie~o i n· Annunzio oczekiwał swego go~da 

' purpurowy dywan. W jednym kącie Po· wyrataty swą radość z powodu Jego na pregu swej willi witając go podn~e-

p a mięta •i cie że W pań- koiu stał~ budka telefoniczna z trz~ma przybycia do. Oab.rjela d'Anunzio. Przed sicniem, po faszyst~wsku, ręki do gó;y. 
ł aparatam3, a naokoło pokoiu pod śc1ana wrotami wilh słynnego pisarza ł poety Powitanie było bardzo gorące. Ob:lj 

stwie niemiecklem ~ stały ciężkiie, d.ebowe krzesła. Obok uszykowała sie kompanja honorowa, wielcy ludzie Ita!H ucałowali się ser-
• • •1• biurka stała moslęzn.ą spluwaczka. która oddała szereg salw w powietrze. decznle. Dwie godziny trwałą między 
zy1e m1 jonowa I Tak wyglądał pokój ia ci.asów urzę a nad wHlą zaczął krątyć samolot, raz- nimi rozmowa w cztery oczy w gabi-
rzesza Polaków 1o~"ania Jii;nmy .~alike_ra. Amerykanie rzucając proklamacje z wyrazami hot- I necie pisarza. o czem mówili 'oni z SO· 

• '"l Jednak c'ekawi iak się „urządzi" no- du dla twórcy. fas~yz~m. . bą - o tem nikt nie wie, Później doPie-
llllllllllllnlllllllllllllllllllillllllllUWUllllUlllllllllllUllllllllllllUJUlllllhl urv prezydent Mac Keo. ·· Duce odwu:dz1ł d AnunzJa nie tylko ro nastąpiła oficjalna c~eść przyj~da. 
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ułłałognwy'' dezerter przed sądem 
Skazano go znów na więzienie 

Poznań. 27 l'.stopada. 
Wojskowy Sąd Okręgowy rozpa

trywał sprawę szeregowca Stefana 
I(asprzvka, który słusznie może ucho
dzić za „nałogowego dezertera". 

Kasprzyk 1923 r. służył w jednym z 

Skarb dziecka I matki 
PIJDER, 

NIDtO, 
HREl'I 

BEBE SZOFMANA I 

pułków łódzkich, skąd zdezertero
wawszy zbiegł do Niemiec. Po 5-letniej 
tułaczce na obczyźnie wrócił on do Pol 
ski, został aresztowany a nast~pnie ska 
zanv przez wojskowy sąd w Lodii na 
2 łata więzienia. 

Po odcierpieniu kary Kaspn:yk wcie 
Jony został do 56 pułku piechoty, z któ
rego już po dwuch tygodniach zdezer
terował ponownie do Niemiec. We wrze 
śniu br. zmuszony był powrócić do Pol
ski i zaraz na granicy został areszto
wany. 

Sąd poznański po rozpatrzeniu spra 
wy skazał upartego dezertera na 1 rok 
więzienia. 

Cflroli. ,;su 6ensunoł ... 
------~ .... ----~--

Kaida· Piekno Pani I 
powinna uiywoć zawsze 
mydło i kremu Herbo, łych 
idealnych i fok skułecznvch 
środków kosmefYcznych, 
a osiqgnie z łałwośćiq 
czvsłti i młodzieńczq cerę 

W MYDl.OiKREM 
W HERBA 

Krem Herba jest do nabycia już od zł. O. 90. 

Echa ucieczki szpiega 

1r1i ar1~m i~~ t ~, a e ~11 er1m ~1r1!i.„ 
Poznań. 27 listopada. 

W związku z podaną przez nas u
cieczką skazanego na 5 lat więzienia za 
szpiegostwo więźnia Stiela z więzier.ia 
karnego w Wolsztynie dowiadujemy 
się, że przeprowadzone śledztwo władz 
wykazało. iż ucieczka nastąpiła nasku· 
tek niedbalstwa dozorcy. którego nie„ 
uwagę wykorzystał Stiel i zbiegł. Z licznikiem nie można się bowiem targować, pod

czas gdy dorożkarz jedzie nawet za „złocisza" 
ł..ódż, 26 listopada. kryzys, a niektórzy z nkh z westchnie-

. Niedbały dozorca pociągniętv zosta
nie przez urząd prokuratorski qo suro
wej odpowiedzialności i stanie za to 
przed sądem. niem paf.rzą w niebo, oczekując„. desz· 

czu. W czasie ulewy nie można się tak 
bardzo liczyć z groszem i ieżeli komuś Dgźuurg opdeh. (v) Kogcil\ w gardle katdego dorożka· niem przypominają sobie błogie czasy 

na był s.z<>fer ł jego „maszyna". Ktoby posiadania .dorożki, której nie trzeba by~ 
chciał wlec się brudną i obdrapaną do- ro tak często oddawać do warsztatu. -
rożką, mając do dyspozycji szybkie i wy ?czatem, żaden koń tyle nie zeżre, ile 

się spieszy, a do przystanku tramwajo• Noey dz:Sieiszei dyżurują następujące a.ptek1: 
wego daleko, wsiada w pierwszy lepszy A. Pota&za (Plac Kościelnv 10}, A. Chafellln' 
wehikuł, nie pytając 0 cenę. _ S• to [Pomorska 121, E. Mullera. (Piotrkowska «>), M. 

godne auta. to bydle benzyny .ryżłopie". 

~oro:!karze,, c~cąc z~robić na chleb Nie wynika z tego bynajmniej, że do-
d • • f d ·-t • d ~ EJ)!lztałn•a. (P1·:>1rko·wska 225), Z Gorczyekiep 

z aJe się e yne zmwa w czasie eazczu. (Pruiu:d 59}, G. Antolll-iewicza (Pabia.n'.clca !O). 

C_?dz1enny, !11u~1eh ! ko!11eczności godzić \r.ożkarzom należy w dzisiejszych cza
s1ę na pełnienie funkcYJ wozów ciężaro· sach zazdrościć. I oni narzekają. 
wych i na żądanie odwozić paczki kup- D . . . k . • 
com lub składom manufaktury. Oczy- .. -:- a~meJ, l~ kto ~~adś.ł do de· 
wilcie, te przewożenie ciężkich pac.zek rozki, to . mo powiadał k8;1 Jechać, a po
nie pnyczyn,iało się do podniesienia este t~m płacił za kurs a.Ibo i nawet dał na 
tyc:z.nego wygl,du dorotki. piwo, - w.uły::ha mistrz bata. 

Mimo łkrzęfnego okrywania siedze- _Dzi~iaj łatw? zao.bserwowa~ na .Po· 
ltia kolorowemi płachtami, granatowe stoiu •. Jak pasa~eroWle .obchodzą !tllk 
sukno dorabiało się sz:eregu nowych d?rozek, pyt~1ąc .dorozkarzy, ktory .~ 
plam i dziur. To też nic dziwnego że mch zgodzi się po1echać za „złocisza , 
ten z dorożkarzy, który zdołał s~hie :ru:mo, że kurs kosz!uie o 20 gro~zy dr~
uzbierać nieco grosza, zamieniał swego I ze). -:- W ~ezultac1e, .za~sz:e ktoś .s1ę 
Jednego konia ua 40 parowych, które z~odzi. Złotowka ~o tez ~teniądz, a 1a.~ 

. trzeba karinić nie obrokiem a benzyną ~ się tak parę godzm postoi be?: „kursu , 
'v' h t1d "k ' · ,,,_ ·1 . • I to trzeba zrezygnować z ambicji. 
w czasac , • y 111 omu nie „ ... 1 o s1ę 1 

o kryzysie, a taksówki były nowością,] Zgodnym chórem narzekają, „taksia· 
właściciela ich zacierali ręce i nabijali ~ze" na brak pasażerów i drogą benzynę 
kabzy gotówką._ Dziś jednak wszystko 11 dorożkarze na kryzys, który zmusza 
się zmieniło. Znaczną ilość pasażerów ludzi do liczen.ia się z: każdym wyda
ta.ksówek „postawił" na nogi kryzys, a• nym grosz.em. Auto trzeba konsęrwo
jdeli jut ktoś zmuszony jest korzystac wać, a koń bez względu na kryzys, do· 
z płatnego wehikułu, to poza tramwajem maga się swojej porcji żarcia. 
częściej korzysta z dor?ż.k~. Ja.zda doroż To też i jedni i drudzy z utęaknie· 

E U IL S I A Tranowa 
SCOll & Bowne 

1
1 ~d ~·y~;~z;i;1~d;-.;~d1;;;;;;1ki;~!!i 

We wszystkich krajach świata daje każda dobra 
matka swym dzieciom prawdziwą emulaJe TranOW1' ' 
wyrobu · fir~y 5cott & Bowne, tembardziej, że jest 
ona tak tania: 

dawniej obecnie 
Mała flaszka (polówka) Zł ~ tylko Zł 2.-
Normalna flaszka „ .4?.iiO ,, „ 3.-
Wielka flaszka podwójna „ 5:50 •• „ 4.~ 
Prawdziwa :Emulsja Tranowa wyrobu 8cott &\ 
Bowne Jest już do nabycia po zniżonych cenach ką ma tę watną na dz1Sle1sze czasy za-

letę, że zg6ry wiadOUlo „ile będzie kosz- . !' 

tować", pozatem jeżeli kurs jest dalszy,/, Przy c.ierpie!llach pecherzyka .t.61ciowego 
lub dorożkarz ma czekać, to łatwo się 1 wątroby, ka.mien.l.ach t6łck>w-,.ch i t6łta"CZCe. 
· • • t Ls- ik j rui1!uraln'a. wo1da. g<ir.vka „Franoiszka-J6zera" 
Jest umówić 1 po argować. l.\iZD est W zn:a.k,<imic1·e ułaitwia traiw~n.iie. ~da.ć w ~t~· 

U w a fl a. f Wystrzegajcie się naśladownictw -
zwracajcie uwag~ na nasz znak ochronny I ~ 

tfm wypadku bezwzględny. loo.ch i drioigerjach. 

Właściciele taksówek przeżywają 

·~www= 

Slonislow Wus iońslłi 
(ur. 15 sdg€znla 1869-umarl 28 lisdo

poda 190'1 roku) 
W dniu 25·tym listopada b. r., jako w 1 men ty i libretto operowe „Daniel". 

25-letnią rocznicę śmierci St. Wyspiań· I Czy Wyspii.\ński był tylko genjalnym 
skiego, rozpoczęły się w całej Polsce artystą 7 
czterodniowe (do 28 b. m.) uroczystości Wyspiański oprócz genialno§ci arty· 
ku czci genjalnego artysty. stycznej, był wielkim obywatelem i '!ie• 

Wyspiański umarł w 39-tym roku ży· szczem, który w swoich dziełach prze
cia, a więc tworzył lat dwadzieścia (od . powiedział zmartwychwstanie Polski w 
19-go roku życia). dwuch zwłaszcza dramatach: „Weselu" 

Jakiej pracy twórczej dokonał Stani· i „Wyzwoleniu". 
sław Wyspiański w ciągu dwudziestu W roku 1900-tym, gdy pisał ,,Wese-
lat? le", proroczym wzrokiem wid•iał boha-

Twórczość Wyspiańskiego obejmuje terów z pod Rarańczy, Mołotko .··a, 
przeszło tysiąc dzieł malarskich, osiem· wieszcząc w „Weselu": 
naście dramatów i kilka poematów. Naj· „Ze w nas dnieje, dusza :iwieci, 

W „Weselu", a zwłaszcza w „'Wy· 
zwoleniu", Wyspiański prorokufe dzisiej 
szą pa6stwową Polskę, jest piewcą no
wej, wolnej Polski. 

Wyspiański, tyjący i tworzący w 
czasach zaborczych, znajdywał Polskę, 
choć: „Po całym świecie, możecie szu• 
kać Polski, i nigdzie jej nie znajdziecie. 
Ale jest w każdym z nas mała klatka, a 
tam„. puka serce.„ o to Polska włainie11• 

Wyspiański spełnił rolę św. Jana 
Chrzciciela, stwarza w swych dziełach 
nową Polskę i daje jej Złoty Róg. Jasiek 
gubi Złoty Róg, ale odnajduje go Józef 
Piłsudski, ujmuje w sierpniu w roku 
1914 w swe· mocarne dłonie i dzierży po 
dziś dzień jako Wódz Narodu. Dzisiaj nie 
potrzebujemy szukać Polski w klałeczc:e 
jak jej szukał Wyspia6ski. 

sławniejsze dzieła malarskie, witraże: że nas tu jest ze d.widcie 
.,Bóg Ojciec", „~w. Salomea", „św. Frltll· z kosom, cepem, żelaziwem, Wyspiański w swem proroctwie prze. 
ciszek" (kościół Oo. Franciszkanów w te to my, to nie są sny".... widział Wodza Narodu, tego, który: wy· 
Krakowie) oraz niewykonane dotąd w „Pon się boja, we wsi ruchu? puszczony z więzienia Magdeburskiego 
szkle: Kazimierz Wielki, §w. Stanisław, Pon nas obśmiwają w duchu? wroku 1918 zjawia się sam w WarS'za-
Polonia i inne. DriUll.aty' Warszanw1:rn- A jak my, to my się rwiemy ino do wie. Zakonspirowane P.O.W. „hułiec 
ka, Wesele, Noc Listopadowa, Lelewel, jakiej bijacki. sprawy", czeka na swegJ Komendanta. 
Klątwa, Wyzwolenie, Legion, Legen:la, Z takich jak my był Głowacki. Piłsudski, Naczelnik Państwa, zwołuJe 
Bolesław $miały, Skałka, Akro1:>01is, Me· A jak myślę, że panowie, dufoby 1 „sejmowe stany". Wódz Narodu „zb3Wlil 

W „Weselu" prorokuje Wyspiański 
ustami Wernyhory: 

„Leć kto pierwszy do Warszaw}' 
z cborĄgwią i hufcem sprawy, 
z ryngrafem Bogarodzicy; 
Kto zwoła sejmowe stany, 
kto aa sejmie się pojawi, 
ten nas zbawi". 

Uroczystości związane z 25-lettlią 
rocznicll śmierci Wyspiańskie!lo. maj• 
na celu zwrócenie uwagi całego st)ołe
czeństwa polskiego, na tego geniusza, 
kl6ry jest własnościa, całego narodu, bie· 
tylko jako genJusz-artysta, ale przede· 
wuyatkiem obywatel-prorok, 1dóry w 
swych dziełach, pisanych w niewoli, fua 
doweł dzisiejszą państwową Polak~. 

W „Weselu" daje Wernyhora Gospo
darzowi Złoty Róg (symbol wolności), Ja 
1iek, ':"Ysłannik Gospo~arza, gubi ZłotY. 
R6i 1 czapkę z pawtemi piórami. -
Wyspiański ostrzega nas, aby•my mowe 
nie z~ubili Złotego Rogu, bo zostałbY. 
nam ino 11,;nur: 

„Miałeś chamie złoty róg 
millłeś chamie cupkę z piór: 
czapkę wicher niesie, 
róg huka po lesie, 

-

·~~-~-~i-iAo. .. •.~.t- ' ~ . .„ ... „ ;::1, 
·, Pi~ I 

leager, Protezilaos i Laodamia, Sędzio- iuż mo~l.i J!lieć nas", rozgramiając armje bolsie.wick~ w 
wie, Achileis ora.z niedokończone frag· ino oni J!iec!ic!\ chcieć", ~i.l~ie P.Od Warsz.a.w§. · · 

~ ,,. 
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Wyprawa Kubusia po złote runo 
s . 'Uc-,jes~nu rusunfto111Q fłlm l '' „ xpressu 

• 1 Na fortunr osiadł szczytach 
. -. ł wyrocznią stał się mody, 
· i_yJąc w zbytku i zaszczytach, 
· Kubuś Feiukraut - Jacke RenglodyhJ 

Niegdyś - w zdartej marynarce,-
. Dzisiaj - w ,,smoku" z·miną lorda 

Po New Yorku CZ}'ni harce, · 
Ujeżdżając swego forda; · · · 

Taka zaszła w nim przemiana 
-- Niesłychąna prawie w dziejach, 
tę, do lustra patrząc zrana, 
Sam się. pyta: - Ja, czy nie ja? - · 

·POPY IW411.EP5ZY 
l.4KIER DO P~ZNOHCI 

fRvs. St. Dobrzvń~kll • 

W troskliwoś~i o swe , wdiięki 
Skrupulatnie goli brodę 
I aż cztery ma panienki. 
Co „sttyftuią" mu urodę. 

{Dalszy cią~ jutro). 

LIBERTI 
. , - ". " . " "~ ~ ·. ;. . • ... „ • • - „ . • . ,r ' ' „ ~ . „ ' ~ .. 

. ··Rodaj1Dg · dzieci! ... 
oz·iuiwa szkół powszec:hnu<h m_dłe· 

je z eto.du .podc:zas lekcvf·! 
„ ··Dla pań I panów· We wszystki1.:h m:a.sta"h P~~kkh moc. ~ałego spoteczc1istwa iest nakazem 

· wszczęto obcc111e ?atc11svw11ą akcJę w chwth! ... 
Boks czul~ się ogromnie osamotniony na : kierunku zebran:a odpow1cdn•ch fundU:- Chodzi na razie tylko o d.ostarczcnie 

.. gwlecłe. Pragnąlby z kimś pomówić od serca. : szów na. , • " , • głodner_nu dz. cck~ . . szk!a11k1 C!cpłc~o 
· A wokół taka pustka- Boks podafu ogłoszenie I dozyw1.an1e dz1atwy szko:n~J. •. ml~ka . 1 sucheJ ~u!K1. Kazda taka porqa 

do 1azety: · . O te'!'· w iak1d1 warunkach z:v1ą d~1e· kosztować musi 
- Szukam człowieka, z którym mógłbym I ci szkol Puw ~ze :h11ych, w:cdzą 11a1le- 10 groszy. 

· Słynny .lotnik 
Erne~t lJaet ooowiada o SiV> eh 

· przeżyciach filmowych · 
. nawiązać ' korespondcncJe. który codzleń pisał- piej n.auczv•:ir:le . Nieraz zd.~.lri.a si~. że I ~a dziesięć gro.siy mo.żemv '. nakarmić 
·by ·do mn!c l!sty. I ~ztecko mdleJe w czasie le~cJt... 1l'd110 v.łodne dziecko. wynosi to za!cd· Przed paru dniami przybyła na dwo-

NazaJutrz otrzymał następulącą odpowłcdt: Okazuic się, .ze pr_zyszło do szkoły i'\\'.ie ~wa ' i ~6ł zlotcl{o, m:csit:..:zn:e. <;z.y rzec bcl11rlsk1 ·„Lc.~tcr·· ckspcJ~c:a fil-
- "Kat "an sobie uszyć n molego krawca , ~ac~~zo„. By!1<:i1n.m:cJ nie _dla.te~o .. ~~ 1 n:e zna ~ą się tacy, ktorz\r .. '~ tvch c1cz- O:~.wa ,.Utnversalu , ~tóra ~a grc11la11· 

1amftur na kredyt'.'. · J .się sp:eszyło. ze n:e mo~ło zdąz.vc ZJesc kich czasach zechcą przyJsc z pomoc:ą dJt '. nakręc.·ała f;Jm •. s. o. s. bsbcr~··. 
•: 1 śn:ac!an·a,~ le~z popr:u~tu · z· te~· ~r.zyezyi.. głodtlei -dziatwie, mdle}ącej. na · taw~·Jh., J,)y.re4Ją-: l~JPV~·i1>alu. Pri~d.sta~1.:1cJe 

· : Mayer r Upower sledz" w kawłamL Oby· ny. ze · ·• . · · • „ . • : . ~zkoh1Y.1rh ?:.·~. , . . . . . . ~,Prasy~ &w:a.ta SP.ortowcKO ·t setki roz-
dwal czytaH niedawno straszn11 powieść p. t. I w dOmn nie bl'łf? n1c na sniadante. W odezWle, wydaneJ w. tcJ sprawie, entuz_alłnowa11cgo i.tumu oczck-wa11_ na 

~ ;-:t:vM:em poirzebany''. Mayer Jest , wzruszony. · ' Łatwo wy<'ibrazić śob'.e- · Stan ' dusty . czytamy: ~ · ~· -~ „ ' „., · · :.· .· i dwori..:u. chotyczhi'e zadaią~ pyta111a i 
Lfpower ~akie. Cisza. Kontemplacla. - _ matki, ,kt~ra w mroźny r~n.ck !l~Syła l · _:_ ' ,.1d(~ o ~dr0w'.e fizyc·z!1e i mo- pr,osząc o -spra\\·~zuan1a z pod.tóżv. -

Nagle Mayer odzywa sle: swe dz,cc ę do szkoły bez s11iadJn1a. -1.ral11e. a mozc o zyc:e kilku tvs:ęcy bez- Vv szyscy uczest111cy eksp~dyq1 za pro-
- Ja nie wiem- ale J;ibym chyba oszalał, Ale cóż zrob • ć ? ... W domu nic tylko n!e- bronrtych. młodych istot. tak . szeni zostali Przez dyrckdę U11ivcrsalu 

cdyby mnie tywego zakopali do 1robu! · ma· co jeść , aie je~zcLe iest · potrzebnych w przy~z:ości s.połeczClń- na obiad do hotelu Ad!o11. Obecni _wyra-
·- A gdyby umie nletywegó zakoprll do ero· z1m~o. . . st~u i patis_t wu!" żali )edp11e żal z powodu nie.ohc..:no~..:i 

ba, to pan myśli. te fabym sle cieszył?- a w szkole przynaJm111e1 · pałą w pie- Kt6ż te~o nie rozumie? ... Hasto .• Ra- Lcl!l R1cfenstaht, odtwórczyni głównej 
•.• cach... . . . . . . tuin:IY dziec:!" mówi samo za siebie. I roli kobie~ei w film:e, która wprost z 

Kapu~cfńskl osromnie kóchał swą tonę. w Jeżeh w pnrze letnicJ idodnc· dz„ect I - ab. - Kopenhagi uda la s1e do Lo11dvnu na 
dniu ślubu nie wledztał co się z nim dziele. Ody daią soh:e iakoś sarne radę . to zimą po~ · premjerę swego filmu „,Niebieskie śwta 

tła". m:iłionkowle zostali. \\'reszcie sami. Kapuścłńs1'1 
iawotah Nazaiutrz w bcr!ińskicm s!udj-0 ra-

- Ach, AmalJo!." Jestem dziś taki szczęśll· djowcm słynny lotn k. f.rncst Udct u-
wy, te móglbym cały świat oblać I uściskać. dzic:ał przed mikrcifo11.cm w\·w:aJu 

· - No, no„. - powstrzymała go małtonka - sprawozdaw..:y spórtowcmu. \Va!tcro· 
Tylko bez tych kawalerskich wybryków! wi K\cffelowi. U det opisał swo:c · wra-

•: R~ 4 żcnia i przeży(;ta podczas f lmo\va1:a. 
~layer ma narzeezona. Mayer od czasu !Io {Cil!r/>Uzeu Il/Z UÓfe !W/l/OllJe. 1 Przez cały czas ~ksp~dycii mus:ał ~n 

. cu:su przebywa z nią srom na sam. WczoraJ · f"--~-;/ . - n'.ctylko nagrywać swoją rolę. ale być 
P9d~as takiel ldylll Mayer pyta1 oowlnnl we własnym Interesie wYt>r6bowa~ tabletlcl lotnikiem · poc'ztowym, wywiadowczvm. 

- Powiedz ml, mola droga, dlaczego :!amy- rogal. toga1 uśmierza ból«t. Nieszlcodllwv dla serca. ratown;czym i łącznikiem. Nastt;pnie 
kasz oczy, kiedy cle całnJę?.„ ł!ołlidlt'a I innvcn orga{l6w: Sorćl)uJcle I orze1conal- Udet op~ał burzę, która spotkała eks-

- Eo.- bo." wyobratam sobie wówczas, że - cle stc sami. iecz todalcłe · iw~ wtasnvm Interesie I Pcdvcię w drodze powrotnej. 
Jesteś Rudolf Valentino! tvllco orv;lna1nvc'1 ·tao1ete11 rogal. '•••••••••••••••• 

·· · • • Oo nabycia we wszystlclch aote1cach. 
• 

Klops spotyka przylacfela. 
- Jak cl sle powodzi?- - prta K1ops. 

co to ~~t ~~~:~ś~~!„ się ożeniłem, wiem dopiero Ho.li 10 ! Ta, r~ d jo! •. 
. ..,... 'Doprawdy?- W takim rade wlnszule eł- NmDZIELA, dnia 27-go lislopa~a 193? .r. W . przerwie - Transm-.sia z Krakowa. I 

- Tak.„ Szczęście fest wtedy, gdy się fest 9,5.~ - -•o OO: Odczytąnie pro~ramu na d~ień b1e. . P0chód .artystów i, literatów z całei J>olski ! 
bwalerem. . I tący. .„ · · Jl.a Skałkę. ceiem ilożeni.a boldu prochom 

·10.0.w,-a . .i .. 35: Transmisja naboż. e66_ twa. .ie· Lwo· Wyspiatis.Jdego. · „ „--------------· 18.Z()-1835: Wiad·omości b1etąr.e. = =I 1L35-11.5Q: Odczyt misyjny P- l. ..• Religiiiie uµ· {8.3~{8.55: Roz.niaitości. - ~ll'.ow~ry arty~f Y[lDe = sadmenie Mi.syj" - wyg!. ks. dr. Józef Pa- 1s;ś'S-t~OO: Wiadomości &poriowe z lod'%i. I = &tuszka, prof, Uniw. Warsz. 19.00-19.45: SluchO'\v:sko - „\'V esele" Wyspiad 
= = 11.58-12.05: Sygnał ciasu l Warszawy, Heiswł akie~.o. . 
:=:: 3E i wie.tv Mariackiei w KrakoN1e. 19.45-20.00: Wyn:d<i kookursu muzyczei;?o p. t. 
E recrncJ roboty na drutach t uvdełko- = 12.0~14.()0: Tra.n.smióSja z Teatru Słowackiego „lgadnii kto śp:ewa•' - omó„·i dr. Mririan 
E = w Krakow:e. Akatlcmia ku czci Wyapiad. Stępowski. • S we najnowsze rnndekle wiedeńskie I pa- = ekiej!o. . ~.0(}-2().25: Recifal śpiewaczy Saleckiego. 
,.,.,,, rys le. = W przerwie - Uręd-0wy ko1nunlkat Pad· .20.ZS-22.25: Ko.n.cert p0<pularny. Wvkonwcy: 
"'""' Ceny przystepne. = slwowego Inst. Meteor. ork. P. R. pod dyr. J. Oz .mińskiego, Wacław = = · 14 00-J 5 OO: Przerwa · N!·emczyk (sknp.) i L. Uretei·n lako·mp.). -
:=: L I l I ff I R S z M .4 N, ;;;; t5.0(}-J5.20: Płyty gramofoncwe. . , W prierwie: Wiadon·ośc1 sportowe.- · 
=:_ l<llldi;kleito l-ł, z nletro. ;:;:; 15.7(}-16.00: Audycia żolni.~r&k<' - striel~k.a. 22.25-23.00: KoncCTt Ch::>pinowski w wyk •. L. 

;:,-; 16.00-16.?5· Program dla młodzieżv: a} Radjo. . Sipinalekiego, . . · · 
·---------------, tygO<łn:lk „Co się dziej~ na świecie", - 23.()():.-2305: Urzędowy Kom. Państw. Inst. Me· 

, bi Felieton pruf. H. Mościckiego p. t. „01- ·tooro.Jo.glcznego i kom. policyjny. · 
OKLADY z LODU? Termofor marki siyn.ka Gr<;chows.ka". 23.0~24.00: Muzyka ta.necroa i .,Ouv". 

W• · S "t ł · tfi.25-16.45: P.1ytv gramnf-nowe. 
1mpassmg „ e!11pen nap~ mony wo: . 16.4~17.00: „Wiado.ności przvienne i pożyteci· 

dą z lodu odda1e znakomite usługi, . ne". · · 
:u~rzymuje długo ~emperatu~ę. Do naby· 1. 7.()(J-17.5. 5: Ko:lced .~uzvki lekk'.ej. _ . . IJS.JO· tflL VI::I<SUM. Transm. konc.crtn 
c1a we wszystkich właściwych · skle·. 17 SS-l~.00: Odczytame progiamu .na d.żień 03• :· .z ~Qnccr.tg.ep_ouw w· Amste.rdam1c.-. · 

pa~h. Z.wracajcie . ~waię na ~arkę . 18~1";30 : P:; ~n;i -po.1.skie w wy.k. G4bdeli Kry 20.00 BUKAI~t:SZT. ,;Sylvia„. oPcrct-k::tl 
;\V1mpąssu1g • Semper1L .:. .. , . . . g:er-Berną,cK1ei. Akomp_, _L .. Ur,~tein. _ · · , Kalmana. -

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

POISKIE TOW. PRlYJ~CIÓł KSIĄŻKI ._ m „ 

SThN ISIJ\W BAI. 

OO.NABYCI,\ WE WSZVSTMICH 
l<SIĘtiAR.NiACH 
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Sensacyjna:·'"powlełt wsp6łcze•na. ------ - --- - -

• • ·.' .. • • „ •. L. ••• 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. I -Nie pozwolę. abv mój SYT! w'Ysylał mógł ju-ż spetn!ć. O.dyby udał się do cio~' bardz'.ej . . Zmarszczek y.rięcei na twarzy 
Pewnej dżtJ.iystei nocy dokonano nie· list p-od01hnej treści„. Mój syn me będzie mu, nie . mógłby się widzieć z Leną. am przybędzie. Ręce silrl~ej · zadrżą„. · 

sai:iowite._i zbrodni na ~?dmieiskiej szosie ~ię tłumaczył!.„-rzekła, oci-erając spta.: 1

1 

z nią komwntkować się telefonicznie, a Pani Lasecka czytała przez łzy: 
~flara niezwykłei:o zaboist:va padł? młoc!a I kane oczy. . r.ozmowv z nią i spotkania w mi·eszkanm .Z OS'f A TNIE~ CHWILI! 
1eszcze 1 ładna hrab ma Wilska ktora zna-. S ł · J. • R k" · ł 'I • · d · ·h · • • • · d leziono na~a orzywia~na do konia Hrabin.i z~ip stara się ja Pl'Ul\Otlać, ze w In- · eis :ego, by y a1 an Je yną poc1ec ą. DzIS o godzinie 3·ej na ranem are-
\V1lska była uduszona. w reku jei znale- teresie Stefana leży, aby UsCten jeszcze; Przyrzeikł mat.;e, ż.e jutro wstąpi do niej sztowano wreczcie , mordercę Je· 
ziono strzepek listu. pisanei:o do Leny Po-· <lz1ś prz·ed dwunastą został wrzucony Jo naipewno. a za kilka d·nl. gdy wszys~o rzego Sareńskiego. MOrcierca ·pozo-
rcbp'k01reeJh. sbk J t b. d 1 · . 1' skrzynki. ..: - - - się ·ułoży, prz·e·niesi·e się już do niej zu- stawił na · mie~cu zbrodni .kapetqsz 

a es 1e na. cez uczciwa AI I L k ł I r · · · · · • ł · · d • ' - · dziewcz\'na. Na nla ·pada ·początkowo po- e P~n asec ? upar a s ę._ i-->e me. . . ze swy,m1 1ntcJ~ am~~ . zlęKl .c~ęmu 
deiq:cnie o udział.w tcJ potwornej zbrodni. - N1,e!... - a:.Jp:uła 5ta-nowczo. Pani Lasecka zegnała go ze łzami udało Się go · othtalezĆ'. · Aresztowa-
'Yi3dorno bo~~.ie~; ż_e hrabin_a pr~ed . śmier- Mój SY'n me wyśle podobneg-o listu.„ Jeśli w oczach. ny zbroctntarz przewietiony~ został 
Cla _m i ał~„ w:nawić .l~kaś. ta1em_!11ce. dotY· 2'0 aresztują, to t.rudno ... To znaczy; że I Gdy wychodziła z mieszkania Ret- natychmiast do Urzędu ŚledczegQ. 
cza1.a iHta Leny. I aicmnu:e te zabrała 1ed· · t · A · · 1· · j t · ·t k" d ł · ' · t h kil • • · nak ze soba do ~robu... J~s w1~.nv.„ Jeze 1 me es w1'111ny, o s ieg-.o, z awa o s1.ę, z-e. w c1ą~u yc - gdzie odbywa się szcze1ółowe pt"z:e 

I.cna . rna narzeczonego - doktora Ste- n:e maJą prawa g-o aresztować!... I ku godzm postarzała się o kilka lat... słuchanie" . „ . . 

fana J.asec_kiei;o .. któr;v ja porzuc!i. gdy~ Szyip me mó.~ł wytłumaczyć tk\\.'laceJ Stefan odprowadził ją do drzwi. Uca- A w'.ęc jednak aresztowali ... -Teraz 
~l,~odiał1 sieh w1 k1?

1 ~kne1 ~rty~tce filmo~e! w dawny·ch tradycjach damie. ie '~; ro- lowat jeszcze raz w lt'ęke. będzie się ciąg11 ę· 10 śledztwo . Jei syń 
~v1crzc uc os 1e1. pracuiaceJ w w:v1worm · · t • 1 · p · L ..,. · B d' 1 j · · • · 

•• Ro~J-film". Właśc1cielem tei wytwórni Jest zwmowame. Jes me o~icz:ne. am a sec- . - Legn~J, mamo„. a z spoiw na„. pod zarzutem dokonania m·orderstwą.„ 
Nuellcr. sz~iel". n~emiecki.. ka t:?staw1ła fi~ SWOJem .. Stefa11 mu·sial J:.ttro ~stąp1ę„. Nape~vno„. A tak garąco mo.i:Ili.ła się przez całą'. ńoc. 
Cą!a wytworn_ia 1est gn!aidem sznleg'>w· w jeJ obecności porw~ć h~t na strzępy. Pa,r1 Las~ck.a spoJrzała na syna. . Tak długo z.alewała się .łzami: .. 
sk~em . a do tel _b~ndy p~ocz Muelleta oraz Dopl·ero wtedy u~.pc~:.01ła się. - On mowi prawdę„. - pómyślała. T . · · · · ł k ć T · .& 
W1crv I ucholsk1c1 nalezy jeszcze reży. p •. . 1 . . , . M „ . , 'b .,. b'ć 1 • 1. eraz JUZ nie m~ze P a a · emz JU~ 
ser„ Lehman. . " ;- rzyrzeiKnlJ m, ze m~. oowt,,rzvsz 11 OJ svin me mo~1 y z~ 1 cz ow~e·~a·:· przepadło . ._ A ta:k . pt:os:ła,' · żeby· Z '. nią 

Dzicki podst~powl Mueller wciąga Len'= pr6ov wy-star la powtórnego .1stu„. - za-, Ale kaoolu·sz, pozostawiony na m1e1s~u pr'zyszedł Mogłaby się Przyna.htinlej 
do wvtwcirni. chcąc z niej również u~zynić żą-dała w kotku. zbrodni nfie moż.e świadczyć o joe,Q;-0 ·cha- · . · 
szp:c~a Lena - ni.e podejrzewaiac ni~ zfe· Stefan i na t~ się z~odz1t. Ponadt~ rakterze ... Przec!e t.o pro<;te.„ On jest pozegnać'. . 
go -: zauf~ła mu 1 wpadła w sprytnie za- pani I asecb pro<:ifa syna abv •t •ar <.ię moim sytflem ... A mój syn nie może zabić Zabrali:·· ~a~ują '?' kaJdany.„ Zam-
stawmre s1dla. , · ' - '. · . ~ •-.: . ·: ' . . . · kną w ech w1ęz1enncJ . 

'Y nnc.:v za~_rada sle do poselstwa fran- z nią do domu. TeJ prośby Stefan me .:ztow1eka.„ O. me ..• n:e.„ , k 1· b ·· hł ·n le e· e-
cuskici:o 1 zah11a attache woj~koweito. wy- • · • • . • • ---~O O ne ~erce UC O ag g J~ 
kradaiąc jednocześnie z biurka ważne do· Rozdział szescdz1es1ąty r~m.zalu. Mąz - umarł, syn~ w Wl~-
kumentv. Wszystko to miało być grą fil z1en ·u„, . 
mowa. lee~ okaz.ato .sie. r~e:::zywi~t?kia... § . . . f k- Sama jedna została„. Nie wytrzyma 

Lena nie moze ste JUZ wyzwolić z t:vcl er„e 11ao I ' . . . d . . • 
okrut-nrch sideł. Mueller uczynił z nie! .,, l• • wsrod. te~ pustki c·o .z1en~eJ.„ 
g~viazde filmowa - Ine Re:v - a gdy o;pel· . . . . • . . . . Pó;dz.e tam, .gdzie jeJ. mąż.„ 
nita luż swa role szpiei:a. zwiną! przedsię Kto zrozumie co s1ę dz eJe w sercu ·n:e zapom,naJ o matce„. Ona m1ata tyl- Dzień zdą się bardz·ej jeszcze p9-
~'orst'?'oAi ulotnił si_e wraz z L~hmannein , matki którei j·!dyny, naiukochańszy ko mnie i cieb:e, teraz tylko tyś jej po- szarzał Osta•ni dzień iei życia. N1e mia 
mnym1. le ciągle Jeszcze ma Ja na o!rn 'l 't . d d k' : - t ł t b ·t . ' t . . .... r . . ' ł . nie prustaie iei szantażowdć. syn s 01 po zarzuten:i o ona~ .a m<?r- zos ą .„ - o ~ Y os,': nte Jeg~ s ow.a-„ ta z~dt;iych ~krup.u ów. Odch9dz1la z te-

~v:v~n'cien:i teJ szaiki .szpiesmwskieJ. zai Jerstwa ?.„ K~o ~dc~UJ~ t~agedJ~ ~ob1·e- . Stefan Przyrzekł, ze spefn1, prosbę go sw:ata, Jak s·ę odchodzt od stołu. 
mu1a s1e tr:z;eJ detektywi: - Jan tęgota ty, która zdrow:e t zycie po~w ęcała o .. ca. I dotrzymał słowa. Był dia mat- przv któr:vm jadło się do przesytu. 
JanKu~z1 1

°rantk t vhwfact~w Ka'eta, wychowaniu svria, b:y poteI1l mówionQ tki ~karbem największym ostoją' życia, Prag-nęla śmierci 
a e a za <><: a sre w Wferze Tuchol-· · · · k · d · '· · ·h · -· · · k h 'l h t. • • 

sklei i nd t~"" ci:as11 mmeJ· sumiennie spcł·' 0 nim 1~ 0 0 mor e_rcy„„ P!'c:~c ,ą naJwię szą .w c wi ac zwą - 'Wyjęta arkus_ik papieru i zaczęta pi-
nia swe obi;>wtązki. ·.- „ . • • Fam Lasecka nie w:~rzyfa. t~ syn pren;~ 1 rozczarow'!n a. . . . sab · · 

c -•*• _ , , · · .,, 11 eJ. za~ordo\y~ł, ale. t:odsw ad:om:e .'. ro-. . Az oto stało ' się w1elk·:e ni·eszczę· . ....,...... ,,Drogi. najdroisiy -Stefatt;e! •• 
lena po nie~danvm zamachu samoMJ· d~1fy .s:.ę w. JeJ umysł~- straszhwę wąt- ście.„ . . . Odchodzę l:o nie widzę powod~ 

kezt~·m ~nalazła s:~ w _oahcu . ~a~ona Re~e.na. p)1wosc1. N:e mogła ich odpędz:ć. Bo W oczach pani LaseckeJ błysnęły dla któr_;o m!""labym Jeszcze· ~YĆ 
ory 1cdnocześn1e Jest włascrc:lelem wrel- }·e"I' '. . b:ł t s: tak b i? ł R f ł :, ł si d dli · ... ,,.. c. ·"'· • 

kici fabr:vkl w fabryce t1:i zredukowano w 
1 n e za · ·. 0 czemu .ę . 0 „. zy. ęce same z 0 y,,y Y ę 0 mo - Sądziłam, że · izkoś wszystko sle u-

wiciu robotników, miedzy inne.mi równiet. s;zemu ~ak drzy na samą mysi o te~. tw~. a z ust _Padły ciche, tylko przez Bo loży, Dziś przeczytałam w stazecie, 
Kołac1ka. _który przybył dn Leny, by po- ze przyJdą go areszt·owac? ..• I czy na- ga 1 przez n:ą sły~zane słowa: że ZO!Otałeś · are1:ztow"ny ~ama ' nie 
skarż:v~ s-e na swól cie>.ki los. prawdę za~tał już trupa ?.„ · - Boże.„ Nie odbierai mi syna... w~erz ~ ab ś niÓ ł J · w~kr cić z 

O Lnc.na kudaJeds!e w_ OdwkiedKzinły nka ulice Gdy trzeba będz:e. przy~ięgnie, ie Pozwól mu wróc·ć c!o mn!e„. Jestem iuż teJ' Pręz.ykreyi sytugacji ę N·;,..chę B6g 
ar ~ars a. ~ zie m1esz a o acze . : b"ł d I d • · ł i t 1 t · li N' h '•' ""' 
Na p'ęterku w tvm nmvm domu mieszka to n•e on za.! . prze u zm.1 ~og a s ~ s ara. a ~ m~)}e s~ P.O cz.one„. ie c cę ma cię w swej opiece! ••• Nie moge 

J:k~ robotnik Roman żeber z toni\ 1 córką wrvumfczyc, :ite wo9ec: s:eb·e same! przed śm1erc!ą y.r1uz 1 eć Jeqynego .m~go Pr.ze~yć. tego, ie syn mój siedzi yr 
\V k'lka miesięcy potem odbywa a:ę m.a.a n.espoko!nc .sum:i~n .e.. sypa za kratai:n1„. ~ego nie przczyJę„. w1ęz1en?u pod zarzutem dokonania 

jej ślub z baronem. Stef~n pow.edz1ał JCJ JUZ ~szystko· W;·esz dobrze. 1łe no;y bez~ennych spę- morderstwa. Wierzę, że jesteś nie-
Lera nie czuje s!ę szezę~liwa w poty. Stalo się to Przez Lenę .. : Pant Laseck'! dziłam przy m~o łozku, gdy był cho- wino Żegn"'' . 

c·iu mal.żeńskie~, Okazuje się, te baron je&t przeczuwafa, że ta kob·eta sprowadzi ry ... Ile razy płakałam gorzkiemi łza- y, Kochai~ca cię matka" 
chornbltwvm ~'.Jakiem . nieszczęśc'.e do iei domu. N. e miała do mi gdy groz.iło mu niebezp'.eczeństwo„. . . - . • 

Pewnego w1etlOnl Lena t"Odpatrzyla 1ak : . f ! I k . . r ż ' . . . ł dl : p List polozyła na nocnym stoliku. Wy· 
baron udał się do pokeiu Zuzi pokojówki n-eJ zau ana. nstyn towme wyczu 'l. yc1e swo1e naraza am a n eg-o... oz· . 1 . . fi dk' k . · d b ł 
.pałacowe;... ' że ona i jej syn powinni się strzec td wól mu wróclć do matki takim jakim od Ję ~ ~b.szfu a 1łkru~ecz ę 1 wy 0 Y a 

•: kob'.ety. . szedt... z nieJ i .~ f P1~u ę .. 
Janka żebr6wna pracufe Jako kasjerka Ale teraz już zapóźno.„ Stało sii;... Przez całą noc modliła ~ię żarliwie... I;'ołozy a się„ ~po1rzała w. okno. . 

w skl_epie. mieszkaiac. n~dal przr .ul. Ga~n- Stefan m'.mo to spotykał s:ę z nią. pi- A zrana. gdy tylko św·t posrebrzył Pier.wsze prom:enne bla~kt Przedzte-
ca,rski~J . . „Zakochał sie• '?' . nici pewie'l sał do niej 1:sty. Oto skutek„. niebo. zbiegła na dór. Nikomu n!e po- rafy s ę z. trudem pop.rzez brudne łach-
m.odz emec - Jerzv Sarenskl. któr:v chce . ł d · . ł . , . many chmur 
od niej w:vd<>stać ostatnie oszczędności i Pani Lasecka przez ca ą rogę n'e wierzy aby teJ czynnosc1. Szukała · . . • • 
rudzi ia obietnicami małieńskiemi. ·nogla s.ię uspokoić. Chciała jeszcze raz chfop,ca z gazetą. Na rogu nie było ni- . :-- Jeszcze będz:e dzis sionce - pó-

~anka urz~d!a w kawiarni sp„tkanie Le. wrócić i zaciągnąć Stefana do domu. kogo. Szła dalej. myslffa. . · . 
nv. 1 Sareń~kie„o ~ena po~naie ~. Sareń. Bvłaby spokoJ·n:e ·sza, mając go przy 1 Napotkała "'azeciairza Kupiła dwa S . ęgnęła PO pigułkę . . Powoh przysu-
sk"m mł;xlz:eńca. ktory odwiedza ,e, pako- . . • I . „ . . . . wara ręk d ust z 1 ·1 b d ! • • 

iówkę. · · sob'e. „ poranne p:sma. Bała się spojrzeć na uli- • • ę 0 · a c 1w1 ę ę z.e JUZ 
Janka, nie tracą.c doń 1aufania. oddJla Ko'acii iui nie jadła. Usiadła w swym cy„. zapozno... . . , . 

mu. s.w; oszęd.n?ści i Sareńs.ki ul.o-tnił. się. Poko:u na kanapie i przyglądała się fo-1 Wróclła do domu. Chclała na scho-1 Ale ręka nie d.rgnęła. pig-ufka wsl'zg-
zab:era1ąc ostatm'3 groue b:edne1 dziew- .. S · d b ł · , d · nęła ~l·ę chytrze po J'ęzyku do gardła 
czvnv „ togrfJt ~efa na. g v y Je~zcze. ma.y. ach otworzyc ga~etę, ale .•. zrezygno- ~ ; . 1 • 

. _Lena _ ud'.lła s:ę d'?. S!lreń~kie!!o, by p0'!116~ Tak, to J~j Stefanek ... Pam1ęta Jak Jej wała. Otworzyła cicho drzwi. Służąca zrkałj 11 '!- mgnb.enie ok~ prieTyk. ~l e 
wie z. n·.m. w ~pra_wre Jan_k,, leci Sa~eA~!u mąi _ n·eho•s.zczyk brał svna na ko- jeszcze spa fa. s. 07z~ a: si~ szy ko do zofądka. ~o r k-
zag;ozi~ Fi Sl;!l;nlazem, ieśli będ.z e ?alei mie· lana i jechał z nim ,.do Włoch.i.„ Ste- Pani Lasecka weszła do sypialni. nię,a ~i:n - erc rozpoczęta urzedowan!e, .. 
sza.a s.e d„ łt'J siirawv. Okazało się. tp $8· . k r l . . . . . Pan· Lasecka Pr ymkn r N. 
reń!t!d za poś~e.d11!ctwe~ Marvsi. o~ko'ówki fane~ podskakiw~ł. na o anac l OJca 1 Zd.:ęła palto. Usiadła n~. kanap:e. Ro'z- . 

1 
.. b' ł . z ' ę ·a oczy. ie 

Leny, skradł 1e1 hsty. pisane przez Stefana. nagl:ł do szybsze! 1azdy. łozyła gazetę na ostatn:e1 stronie. Tam, za leJ Y: 0 tera~ ntczego .. : · 
N~slępnei:o d~la_ Stefa~ .wz:rwa. tel~!o: _ Plędzej. plędzej, bo się spótnimy„. gdzie ogłoszenia. W. 11)1eszkaniu było cicho„ Służąc~ 

~lc:zni_e I:e~e i osw1adcza iei, ze Sarensk1 Ile to było śm echu. gdy malec u- I powoli przekr~caTa ie-dną strunę pewnte ; 1e~zcze spa fa. Gdy ~tę obudzi 
iu\~~/~~ego nie zabił... rządzał polowania na lwy w gabh1eci.e z~ drugą._ by dojść do pie~wszei str~n- i ~rzyp . es e Sfldankę: m:~ e~a. Jak tp co-

Na m. iei3cu zbrodni Stefan pozostawił,. ojca i strze'.ał z patyka w bronzową f1 •. nicy, ~dz1e pra,Jdon·odobnie były w:n- ~~-enn .e. czyn.ta, ~dz· w: s.ę pewn.e, że 
~rzez zaipomn:enie kapelusz. gurę przedstawia ącą małpkę na drze•. domości z dalszego śledztwa. JeJ pani Jeszcze śpi o teJ porze ... Ale pe-
m.u, ~b~,V:~~~~~~ ~;;0d0 R~.ii~k i Szyp radzą wie. :oic=ec chował się wówcza~ za sto- Jakże mocno warto jei ser~e! ... Jesz- wnie y-oz.na odrazu P? b!ad?ści lici"" . · 

w h-m czasie prz:vbywa matka Stefana, 1 lem 1 g~y male.c z namaszczen1en:i wo- cze cztery strony.„ W gazecie jest już i Che ała~y Joba~zyc ~ie~?e Po ~m 1 er-
która dowiaduje _si~ o wszy~tkiem. · I łał: , P:f!... Paf!..." przewracał figurę, wyrok na jej syna ... Ten martwy kawa- c .„ zy ar uo się zm ~nt · .„ 

Stefan stai:a ~:e Ja uspokoić: . . aby Stefanek miał wrażenie, ie „lew" łck pap' cru wie iuż moie wszystko, a 9two~zyła ~czy„ . . Juz zac~efo ~ti:a-
- Uspokó1 się, mamo„. Jestem niewinńy. dł d i . d . · h .1 · · sznie paltć w zołądku Och . Jak palt 

Przede ty mi w;erzysz... I pa napraw ę n ezywy... ona.„ owi~ się za c wi ę... C b d i . . · . . : . · . ·" 
Pam i..asec~a wybuchnefa łkaniem. Ste- Dawne to były czasy... Przyszła Palce ie1 drżały. gdy r,rzekręcała na oraz .ar z fJ . coraz siln .eJ„. . . 

fan nie 11'.ógf Jej. uspnkojć„ . w~jna. W m:eście w.ybuchneła ep!d~- s~ępną stronę„ .. Jeszcze iedna„. Niema, . Wy~iąr-nę a . rę~ę po foto.~raf]ę mę-
Sz:,p ,1 Relskt w~szlt do pokoJu. gdyz mia tyfusu. Dr Lasecki harował od sw1- niema ... Na p!·erwszej„. · za ... U~m echa~a ~ , ę ku n.~J czerstwa 

Stefan n.e m6gl sobie dać rady z matką. I d k . . J t 111 twarz z pod wielkiego slomKow ~ ..,.0 ·ka 
tu o zmro u. niosa.c pomoc n~eszczęs- . es . . . P 1 ~... · 

· · · dl ż t • · kl · · · e usza · _ Kochana pa1ni. mecb-żc się pani n~m p-ac1entom az wreszc:e s~m pa .e. ez nie ~ę ? JeJ serce . w teJ _ Id~~ id d . : b' . 
q·spokni... Przecie nk się nie stało ... Czy, of-arą swego zawódu. Stefan ~1af wte· , chwth!... Czlow:ek Jest czasem s1'1ny jak I k . "'i"· ę 0 ~ e 1.e·;·k-:-, szen:ata. 
;r:ało Judzi mó7-e być podejrzany·ch? ... 1 dy 19 lat. UkańczyJ szkołę. miał wstą„ 1 stal; .a czas~111 od mud.y sła.bszy ... ?ad-1 wy rzyw aJąc warg! z w.el 1ego holu 
Mn,e tak samo mo~a pOdeirzewać.- Któż, .p1ć na medycy~ę-. . · . ne nieszczescie z nóg Ir? n!e ~wah. -: (D-I . 
może się od tegoucblronić?~ - Pam:ętaJ„. tdź w - moJe . ślady„. 1 Wszystko przetrzyma. lylko s:ę zgarbi a Szy Ciąg jutro). 
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Sąd doraźny w · Radomiu Min. Painleve 
zachorował nagle na posieazeniu 

parlamentu Bandytom, którzy zamordowali wieśniaka, grozi kara Smiercl 
Radom, 27 listopada. wykrycia bezpośredniego zabójcy, przed! rzu zebrano łuski od nabojów większego 

Jutro rozpocznie się w radomskim stawia się dość tajemniczo. kalibru. 
sądzie okręgowym sensacyjny proces o W ciele ~abitego znaleziono bowiem Oskarżonym grozi kara śmierci. Bro· 
morderstwo i napad rabunkowy, dokona· kule kalibru 6,35, podczas gdy na podwo nić będzie adw. Wasilewski. . 
ne na osobie Franciszka Rzepki ze wsi 
Marianki. • 

n~pśi:~t~~b~1~~yi~~ :s.:~tr~~ :~r:!: Areszt o \V il n ie mordercy po I i ej a n t i1 
padu i morderstwa dokonali trzej bandy· • . d · 
ci. - Dwaj znani w warszawskim świe- Proza pas ma ma na sum1en1u szereg zbro nt 
ci.e prz.e~tępczym osobnicy, Stani~ła~ Łuck 27 listopada. Sergie1'czuka I w czasie odstawiania ~o Z1omsk1 l Władysław Olczak, zostah u1ę G ~ 
ci trzeci znany wśród męlów jako Ko· roźny b~ndyta! Urzego~z Pro~a- na posterunek p0Jicv1nv - zmylił czuj-

„ ~ ·. .... , . • ~ „. . . . . ' • . ~ „ ' „ 

Paryż, 27 listopada. 
{Tele~rallll wła5'11y). 

(t) Podczas wczorajszej debaty w 
parlamencie minister Pai1nleve wygłos.il 
dłuisi<e przemówienie o lotnictw!e woj
skowem. W czasi1e przemówienia za· 
słabł on nagle talk, iż mu•sia1no przerwać 
·PiOSiedizentie. Zawezwano natychmiast 
lekarza, który pol·edt przewieźć Polnle
vesro do domu. Nagł·e zachorowanie W'Y 
biitnego ministra obecnego rząd1u wywo
łało wiel•kte wrażenie. st~ś", zd~łał umknąć. · " pas, m1eszkan1ec ws1 Ccpcew1cze. du.1.c, ność oollc.:janta i zdoła I zbiec· 

Wraz z bandytami, odpowiada jeszcze , gm. Antonówka .w .POW. sarnensk1'l1, 
6 osób, oskarżon eh o współudział, w ' który ~~~. na sumieniu szereg napa~6w 
tem kochanki banJytów: Ann.a Glinka i bandyckich I !nnrderstw. .zo~tał uJ~~v 
Marjanna Piskorska oraz szwagier z.abi- w dniu onegdaJszym w pow1ec1e sarneu~ 

'. • . • „. • •• „.. '• f, -·. . • .... ·, " . • • ..:·.:· .:,„, . ' i J,1 '\" ·- :' .1 ... 

tego, Antoni Sz.ot, który bandytów 11na· sklMm: d . 1 p d . 
prowadził na robotę". Oni zabrali 2.500 tę zy m~ym roz~pas prze mi~-

Poraz 20·f Y lidpowiad.ilł za kradzież 
Znani włamywacze przed sądem bydgoskim złotych on otrzymałby sp d k s1.ącem zabił esko.rtoJąccgo go po,1-

S r 'w b „ R a ~ • . CJanta, Norberta św1atkowsk 1tgo, z p•J- Bydgoszcz, 27 listopada. żenia zau;Qcał mu, że w nocy 24 na 25 
P a a za o1stwa zepki, a racze1 sterunku. Policji w Antonówce, zadając Na tawie oskarżonych Sądu OkrQ- sierpnia na mocy informacyj służącej 

mu 6 kłótych ran baswetem. · gowcgo w Bydgoszczy zasiedl! dwaj p. Adlerów włamali się do ich mieszka-
zołn .Ie rze SOW'ieccu Po potnieniu morderstwa. bandvh złodzieje-recydywiści a to: SO-letni sio- nfa przy ut. Krakowskiej i skradli cenną „ zrabował mu karabin i udał sle do wsi 1 dlarz Aleksander Lamberski i 33-letni biżuterję, wartości 5 tysięcy złotych. 

udeftli do !J'olsfd Turowicze, gdzie zabijajqc brata swe. Herman Schmidt. Sąd po przeprowadzonej rozprawie 
. • ,Zdoł~unowo. 2'i listopada. go. poczem zbiegł w niewiadomym kic- Lambers.kl stanął przed sądem po- skazał obu włamywaczy po .3 lata wię-

W relpn!e wsi Kurcha11y, pow. zd·Jł· runku. raz dwudziesty, odsie dzlawszy dotychj zienia i utratę praw obywatelskich na 
bunowsk1ego! zattzymano clwuch uzbro Oprvszek ten usiłował orzed rokiem . czas ogółem 9 lat więzienia. przeciąg lat pięć. Sprawę służącej, os
Jonych żołnierzy sowieckich. którzy I zbiec do Rosji, let:z w czasie przekra· j Schmidt ma skromniejszą. przeszłość 

1 

karionej o współudział umożono na mo 
dobrowolme przekroczyli granice Z. s . .:zania 1nani(.;y wpadł w rece straiv albowiem z ławą oskarżonych zapoznał cy amnestji. 
S. R do Polski. grantczneJ. Podał się wówczas za Jana się dopiero ... 5 razy. Obecnie akt oskar 

• •, " • .~ •' • l ~ .., , / - • ' ~ ' l •• < • .., ,, -,. „ ': • > • „ '"'' .-- • .;:\'" „ ,.. - .• • ~ 4 • • " • ,.. • ._ • • ._„ , I. „ • 

PRZEJAZD 2 

ICXXXXXXXXX.I 

Dzlł 11oraz ostatni I 

SL Mi GRIM 
z SLIM'EM SUMERVILL'EM w roli głównej 

Było wiele filmów wesołych . -Bvło wiele filmów komicznych.-Było wiele filmów dowcipnych 
1ecz najweselszym, najkomiczniejszym S 1-1 m 1- Gr -1 m rozśmieszający 
i najdowcipniejszym jest film do łez. •0-10 

Gł.óWl'tA 1 

xxxxxxxxxx 
~+fi11J!ah Na raty i za gotówkę! ooKTóR ·"': 1r••ln1e,l•iah' z•~•~„ 

I• ,..,,4..... , ........ ~ „, Polecam wie!fci wybór wszelkiej garde. H. WołkD\VYSkł ~J~i~~0o de~i~~~~~· 
roby damskiej, ' męskiej I dziecinnej Ce ·iel ... ·i ana uft 4 · • NIE PREZERWATYWYI- g '• •~lli 

lecz wvratnie PREZERWATYWY „o L L A" lJWaga ! WykonuJe r6wnleł ob•talunkl z włas- _ 
winien Pan ż~da{, riek~mo t~k ~a?1o d >bre nych I powierzonych materjał6w., telefon 216·90. DOKTOR 
?ilAśLADOWNICTWA iak na1ener~1cz01e-1 odrzuca~. Ceny konkurencyjne I Dogodne warunku Specjalista chorób wene6rvczn1rch l'ł'k ł • B t tł 
Prawdziwe, Jedynie z nazwą „o L L A" moczopłciowych I sk rnych I o a1 orns BID 

WÓLCZAfłSKA 43 I p. front. 3 30 PRZYJMUJE OD GODZ. 8~2, 5-9 

• 

,~W NIEDZIELE I SWJl!TA OD O 
+ OJ.I.A''+ DZlNY 9-1. akuszeria I choroby kobiece z łll marką na kaideJ Zł OTO. BllU:'ERJE. kwity lomhardo- POWROClt I PRZEPROWAUZll SIĘ 

kope"le we kup~11e. 1 pld~I ~a1wyżs~e ceny. PO RAD 11\if A aa al. RZOOWSKA s. Tel. 191·08. 
Zakład 1ub1lerski l. rualko, Ptotrkow- I w Przyjmuje od 15-18-el 
ska 7. OO 

----ł'Jram~---·1·-~~ Wf Hf l~l~fil[ltt~ LUSTRA Dr. Jan PołaK Lekarzy • specjalist6w 'T r;:e:: F':a~~~~ ("u:;i6R'"kłł 

Ratujcie zdrowie I 
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, te 

75~ chor6b powstaje z powodu obstrukcji. 
Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najroz

maitszych chorób - z:anteczyszcza krew I tworzy złll przemianę 
mat~rjl, 

Słynne od 50 lat w całym świecie 
ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LA U ERA '.~ 

ul. nAWROT nr. 7 ZAWADZKA 1• »-2 SZLIF" 
Tel. 164·21. tel. 

205"38" Klllfis:1:go 77 tel. 158·87. 
choroby wewnetrzne I allerg;icz:ie czynna od 8 rano do ' wieczór. 
1a~tma. pokrzywka. miitreua, reu· 11-1 l przvlmule UBIORY matyzml 2-.l l kub1eta·lekarz 

Godzin~· t>rZ)i!t-ć 6 . 7. w niedziele I św1eta od 9-3 pp. mfl•kle1 damsllle oraz KOżUSZKI 
krótkie i Jlugie poleca na R A T Y 

DOKTÓR 

REICHER 
Choroby skórne. weneryczne 

I moczopłciowe. 
POLUDNIOWA 28. tel. 20!·93. 

leczenie chor6b 

WfNERVCZNVCH I St<ORNYCB. 

Porada S zł. 
DOKT6R 30-2 

,,KonteluUa KraJowa" 
reoWOMIE.ISKA a, tel. 245·48 
. _!'._!.~dwórzu na lewo __ 2~ 

NA WYPŁATY. Na czasie. Gotowe 

W f.tagllno\Vskl• eleaan~kie damskie 1. meskie olaszcze. 
ł'lrankt od pasowane 1 na metrv, Kapy, 

• obrusy, Towary wełniane na o;ukrne. 
Plotrkowaka 70 tel. 181·88. płaszcze I kost!umy oraz . ledwabie. Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 w. ' Towary na szlatrokl. ak~amrtv. flanc· 

w niedziele I św1eta od 9-1. CHOROE~Y SKÓRNE. WfNERYCZN! te, barchanv. Towarv kami?:arnowe 
1 MOCZOPLClOWI!. meskie. Swetrv 1 pulowerv dam~kie l 

jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. GABINET TfRi\P.11 flZYKALNEJ Gabinet Roent11:eno • lecinlczy, meskle. Mesk!e ubrania na oh~talunek. 
Hochflaetter i wielu Innych wybitnych lekarzy, są Idealnym D p I k Przyjmuje od 8 .. 311-10 r., I do 2 I i:iół Biały towar. Dam~ka i meo;ka bie .izna. 
środkiem dla uzdrowienia tolądka, usuwają obstrnkcję (zatwar- r. o a a I od 6 do 8 I PÓi wiecz. w niedziele Obuwie, śniegowce, pończochy, skar-
dzenle), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję I świeta nd 10-1. 1>ctki 1 rekawiczki. Na naidogodni•;j. 
organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. -------------1,zy.;h warunkach i po naitańszvch .:: t•-

Zloła z g6r Harcu Dra Lauera usuwają cierpienia wątro· n A W R O T Mr. 7 · I . DR. MED. :ia~h. poieca Leon Rubaszkin . Kih'i-
by, nerek, kamieni tółciowych, cierpienia hemoroidalne, reu- Tel. 164-21. i z Stachowskalskiego 
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matyzm I artretyzm, bóle głowy, wyrzuty I liszaje. • ,JĘZYKA po1skiego i rachunkowosc1 
Zioła z g6r Harcu Dra Lauara zostały nagrodzone na prąd wysokiego naplecla 1 frekwencil, 1 szybko i gruntownie wyucza rutyno-

wystawach lekarskich najwytszemi odznaczenlaml I złot. meda· radium, lampa Helium. DIATERMJA Akuszeria I choroby kobiece. wany nauczyciel. Starszych i za.póź-
laml w Badenie, Berlinie, Wlednlu, Parytu, Londynie ł wielu ampa kwarcowa. promienie pozaczer· prze!lrowadz:ila sie na nionych specjalną skrócona metodą.--
lnnych miastach. wone (cieplne) aalwanizacia. farady. Wólczańska 29. m. l, front. parter. 

Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób wyte- zacja. masate i l · d. P I O T R K O W S K A. l53 URZĄDZENIE sklepowe do sprzeda-
czonych. Cena ~ pudelka 1,50 zł., podwójne pudełko 2,50 zł. 30-2. telef. 145-10, 

1 1 
Wf b 

13 
( klep'e) 

-------------- i:irzyJmuJe od J-6 wlecz. n a u. crz owa w s · , . ..:--~~----=S:.:p.:.:1z::.ed:.:a::.t....:w:.-=.:ap::.:t.:.:ek::.:a..:.:ch.:...::..• ::.'k..:.:ł_ad:...a_ch_ap:._t_ec_z..:.ny:...c_h. ____ .==-1 DOCENT DR. MED-. 30-3 RYBY wedzone Cena za 1 kit. Szpro-

~n m t totonrn1iun1'1Porac~rc:~~;;~h·:::.sklc~ A~oll FalkO\VS~i Pl-- fDBr. młedd.man ~fi1;J~:~i~:;l~·~!:~:~ . p y . g1 zac OWDJ DYREKTOR „KOCttAN()WKI żywnościowych poczta i koleją TJ: /\,1-
wielkość 3x4 z d~~~a optyka. okazyj- • li .11 [boroby nerwowe i PSYtbiczne . • PORYB. Gdynia. ttala Rybna. 27 

k • przyi!"u!e wszelki~ . ~race w _zakres prz:yimule ul. PJOTRI<OWSKA 64• m. ~ AKUSZER·GłnEKOLOQ8 POK~J z kuchnią, wraz. z me· Up I a. kraw1eczvznv dam~k1e1 wchodzace llO w poniedziałki. środy. piatki od g. 4-ei zawadzka 10. Tel 155· 77 blam1 do sprzedania. Miodowa ~ cenach konkurenc~Joych, ul. Andrzela do 6 ej _ Tel J0::>·62 · Nr 6 m 6 
Oferty sub: „Aparat fotograflczny". I. 32, parter. · ' 30--2 • · · "' · przyjmuje 9-12 i od 3-6 po p~ł. ·--· ....;....' -·-·--------



Komisja PZPN 
opracuie ~miany statutowe 
Na ostatrtiem posled:tchlu zarządu 

P. z. l>. N· Wybraną zmitała komlsja w 
składzie: wiceprezes Mallow, pp. Krug. 
Mosin I J)kt. Brodzisz. która ma się za
fąć opracowaniem projektów zmian sta· 
ttitowych. Zmiany te po zatwterdzentu 
ich przez zarząd P. Z. P. N. znajdą się 
na porządlku dziennym na1bliższego. wal
nego zebrania związku. 

MistrzQstwo za ••• 1 złoty 
„ Wielka afera sportowa" w Łodzi 

nich czasach od przeróżrtego rodtaJu a„ tem tttlstrzosłwo klasy i awanś. 
W sporcie polskint roi słe w ostat• ,tOw Odrodzenia I Jutrznię l zdobywaJąo 

fer, wykraczających znacżttle p0za ra. Wszystko byłoby w J){)ri~dku, gdv· 
my przyzwoitości i uczciwej gry. •by do zarządu Ł. Q. z. T. S. nie wt>tv

Od sławetnej tranzakcjl pun!ktoweJ nęło tażalenie, że Tel ChaJ przekupuje 
kalisko·łódzkiej aż po ostatni wystev graczy Jutrtnł. „Przedsiębiorczy" ping· 
sierż. Żyjerskiego na terenie Podgórza; pongiści prot)onowali puc;c1wnlkow1 za 
byliśmy świadkami wielu historyj ttie• oddanie punktów Jeden iloty ł bilet dó 

Dożywotnia •przynoszących bynajmniej zaszczyht kina. Zawodnik Jutrzni miał ponoć to· 
• • sportowi polskiemu. burzeniem odrzucić tę „nęcącą0 propo.. 

dyskwahł1kacJa Nietylko Jednak piłka nożna Jest t~ zycję 1 stąd cała sprawa. 
. . k . . gałęzią, w której odbywają 51ę pue„ Zarząd Ł. o. Z. T. s. powołał do ty. 

za Udt1rzeme sedz1Qgo amiemem ważnie machinacje, lecz również i w łn. cla specjalną komlsję w s.kład~le t'P· 
Napaścł na sędziów zdarzaJą się co- nych d7,iałach dziej(\ sie rzeczy nteiu· Kaufmana, Pajserta ł Cyglera. któ.ra 

raz cześctej na naszych boiskach. pełnie normalne. t>rowadzl dochoctz.enie , w tej „wtełkleJ 
· Ostatnio na Jednym z meczów w Różnica polega tyflro na tern. te aferze". 

Warszawie poturbowano dotkliwie PflO" przy proponowanej przez Żyfewskier• Jak dotychczas stwierdzono Już 
wadzącego zawody· skiego „tranzakcji" obrót wynosić miał r>rzed ponad wszelką wątpliwość, że za-

Komunikat W. O. z. P. N. mówi o coś okoto 3 tysięcy złotych, zaś przy tej rzuty stawiane Tel Chajowl są praw
tertt lakonicznie: „Karze się dożywotnią o której teraz piszemy aż„. Jeden złoty. dzlwe. nie ustalono jedynie czy.„ bilet 
dyskwalifikacją gracza ftakoahu Skow- Zgoła niecodzienny ten wypadek miał być do loży, czy też na trzecie 
ronka, za uderzenie kamieniem sędzie- mial w ostatnich dniach miejsce w Ło- miejs~e. Dalsze dQChodzenia są w toku. 
go". Kara przy'kładna, Jaka powinna dzi. Istnieje tu w dzielnicy bałuckie) Wypadek łódiz:ki niemający dotych
Sl)otkać wszystkie podobne elementy, klub Tel Chaj. powstały dopiero przed czas precedensu w dziejach S1)0rtu jest 
Qzynil\ce z boiska s'P'Qrtowego miejsce nie<lawnvm czasem. Dr.u.tyna tenisa sta. znamiennym znakiem czasu. 

PZPlt UdZIBlll naaany 
legft pornalłllkit1/ 

Le1d łlbtttat\8ka wlecainy kandydat 
do lhtf. niema jaikoś sz.czę§cla, 

W roku bldącym byli Jut pozttanla
e~ bliscy urzeciywistnlenta· Wy~h pła„ 
nów, w ostatniej Jednak chwttł uowin•ła 
int się noga. Pech prteśladuJe po·zin1111ł „ 
ków. gd~"t na domiar złego zartd P. Z. 
Pi N. Postanowił ttn swem ostatnt~m Po
siedzeniu, udzieli~ arządowt LegJi su. 
roweJ naguny ta nte stosowną forme 
w sprawie finałowego spotkania o n1i· 
strzostwo mt(,:diyokręgowe w Często· 
cho wte. 

Ile takich nagan trzebaby udttelł~ 
nasteJ naczehteJ mu11lstr turze plłkar· 
skteJ?„. · 

K nadytscy hokeiści 
w Europie 

Do europy przybyła 11lynrta k11.na· 
dyf.~ka tlru!yna hokelowa Montr~al, 
która rozegira kilkanaście mt:czów. 

W dniu 26 i 28 grudnia kanadyjczy„ 
cy rozegra!" mecze na lodowis·ku knto- · 
wickiem z reprezentacją Polski. 

karczemnych wybryków, lowego tego ktubn ucz\!stnłczyła w roz· Nletylko potcniaci,..ale td I nasi ma„ 
grywkach o mistrzostwo klasv c, blhc tuczcy puszczają się na· śliską drogę afer Prz~aotowenła Hakoah łódzki w grach finałowych swych lk:onkuren" 1 korupcji. (hg)„ Je 

uruchomi/ sekciq bokserską do mistrzostw 
c1er.~~;rs~~l16d;k~~e~k~~l1.tj~y Hoke ści POISGY nie mogą frenowad ObecW:~Z~~:·~~c~.::~~ ... Prz?-
obecnl.e powstanie sekcJI bokserskiej \V Polska zupełnie nieprzygotowana do sezonu hokejowego gotow:Ht!a do m!strzostw na~darsklch Hakoahu, klubie dotychczas wyłącznie ftrropy (PIS), ktore odbędą się w Im-
ptłkarsktm. Sezon hokeja na lodzie roz,JM)Cząl ~!ę zdecydowała się na krok, bądź co bĄdt bmcku. 

Na trenłngł prowadzone przez . ml· julŻ na dobre niemal we wszystkich kra· bardzo ry·z.yikowny. MishtzóStwa te będą szezeg6J,nie b<)..; 
strza Polski Tomasza Konar~ewsk1ego jach eur{)lpejskich. • Ta:k czy owak należY stwierdzić. ie gato obesla11e prz.ez związek szwajcar
uczęszcz.a stale oko~o dwudz1est~ mlo· Szczeigólme nasi są'S'iedzł utPrawłają przystąpimy do teigorocznego sezonu ho ski, który przygotowuje ekspedycję nar
dych adeptów sztuk1 plęśclarsk~eJ. Bok- z wielką starnnnością trenlngi. przygo- keJowego zU(J>ełn.fe nleprzygotoWtt·nł, da• ci~rską, sikladaJl\cą się z 20 zawodni· 
serzy Hakoahu wystąpią oflc1alnłe na towując się należycie do tegorocznycłt jąc się Pod tym względem bardzo po- ków. · 
l)ierwszym kroku Vf styczniu. Kierow• mistrzostw hokejowych furop)', które 'Yainle wwrudzić przez n~zy~h Sl\Sła- Sporta czeska 
nikłem noweJ sekch iest inż. Józef. Pl· odbędą się w Pradze. -o.ów. 
klelnY· ·Na lodowiskach prastkłch', berHrisklch Obecnie bariflzo ttla nas imtąca kwe- pokonana w Bruksr!li 

C I I I bb Ił i c~y Wtedeńskich odb~aJą slę ·~ oo stją jest ~wołainie pierwszych apotkań Zespół piłkarski Sparty rozegrał spot za ow BnnOB BB kił u, t}•godttl bairdzo mteresuJące me- z ze~połami zagranlc.znernt. kanie w Brukseli przy świetle elekt~ycz-
. cze, sledzone z wielklem zalrtteresowa- Nie wolno dopuścić do tego, by ho- nem z dru~yną Diables rouges" Gra 

Jrancus~v w ·k/ubre .ladoumegue niem przez . tysiące widó~. kej pols~ został nata~ny na szw.ank a przy świeN~ odp~iadała lepiej gospo-
Donos11tśmy przed niedawnym .cza- U nas nieistety o hokeJtU nie słyszy przecież Jest p.ra:wle meuinl1l~nfone, . ze na- darzom, którzy zwyciężyli przeciwntka 

sem. że słynny.relrordzista f~anc~11sk1 La- się prawie _wcc;iiie. Coprawda przed dwo- sze czołowe dn1zY'Ilv,hoke1o~e przeg~: w stosułlik11 4:1. ftonor<>wy imnkt dfa 
doumegue zalozył we f ra111cJ! wtełki ro- ma tygod.mami nastąpiło otwarcie ~ztu·ct wać będą z zespołami zagran1cznem1 JUZ Sparty uizyskał Silnyj. 
bot~czy klulh s.1>0rtowy p. n. C. A. JUtles nego lodowiska w Katowłcach, a mektó- chociażby z tego względu, te przystą
LaJdoumegue. re kluby zapowiedziały treningi, lecz plą oo walk zittipełnie n'ierprzyg-otowane. Sezon narciarski Obecnie dlo kluhu te.go p.rzechodz:.\ skończyło się tylko na zal)OW!edzlach WierzY1ItTY1 że Zarząd Polskiego 
najwyq,1tnteJsi Ieikkoatlec1 ~rancuscy. Doznaliśn~y bawi.em Już pierwsze~ro nie. Związku Ho~eja na Lodzie ma wiele klo w Norweg;/ rozpoczqty 
Między innymi wstąpił również do no- powodzenia,. gdy z Zarząd s.ztuc1ttego to- potów w pierwsz}~m rzędzie finanso- w Norwegfl rozpoczął się jm sezon 
wego klubu Moulins, uważany w obecnei rll: w ~atow1cach ?ie wpuścił kursu łyż- \Vych, które . otrz~al w. spuścltnle po narciarski. Na inau urac· sezonu odib 1 chwili za najlepszego biegacza europej- wia1rsk1ego i hokeistów na tor lodowy. starych włai~zach. memnie1 w Imię dobra się w mieJscowo~F RYJJałen bieg na~-
skiego w biegu na 400 metrów. Rze~z moprawidopodobna a Jednak sportu . hokeJowego w Polsce należałoby ~iarskł na 10 klm 

:Prawdziwa. sobie zyczyć, by wszystkie dotychcza- z · 
S tk • Sztuczny tor katowłckt Jest Jak wia- sówe nieporozumienia t nlesnaskł zosta- . wyclęstwo odniósł, znaJdUiJący sfe po 8 nte domo f.nstytucją prywatną I najwtdocz„ ły usunięte i aż.oby praca nowych władz Już oboonle w z.nakomltej f~rmie miody lekkoatletyczne niej nie ure~mlowa•ne zostały Jeszcze ze. hokeJ<>wYch raz.poczęta została pod ha- i:ar~larz Hagen w czasie 32.46, wyprze

czlorocme sprawy skoro dyrekcja toru ·słem gorliwych ł)rzygotowan do setonu aza1ąc Brachela 0 1 f pół mi.nuty. Europa-Ameryka ~ ' · · Wart.o zanacz~. te na·rclairze nor-
Pisma amerykMsiki-e donos.za, te A- p s h Ód k I . wescy tttogą J~ dowolnie trenować, merykańs1d Związek Lekkoatletyczny • c r er e· ru1e meczem gdyiż warunki ~nleż·ne w górach są za-

.postanowił czy;mć starania, by w. r. 1933 dawalaJące. 
w czasie wielkiej wystawy w Chicago bokserskim Polska-Szwec1·a Hokej na lodzie rozegrany został mecz lekkoatletyczny 
Buropa-Ame!yka. . Swego czasu po meczu boksenikłm szych sędziów rmgow-ych w euro.pie, Znanv .'!" Polsce austrjaoki zespół ~o 

Amery~ame są zda.inia, te SJ>Otkame Polska-Włochy w Poonanłu f)()dk~li- cieszącym się bezwględnem :taufanfem keJowy Potzleinsdorfer SPortklub zm1e-
takie będzie ew~ementem sezonu lekko liśmy niesłuszne stanowisko W1ększ.oki szerokich sfer bokserskich. nil nazwe na EKC-WIEN. 
atletycznego po obu stron~ch Atlantyk~. pism polskich, które · ~aatakowałY' dosko- Potwierdizeniem .naszego staoowłska Debl·Ut tej druiyiny .odbył się w czwar-

My ze swJ strony musimy dodać, ~e nałe.go sędziego iriinigowego p. Schrode• jest faikt, że p. Schroder zaiproszony zo- tek w Be~Jt.nle. Drttizy1na ta uległa Ber
rowgran!e tego. mec~u nastręcza wielkie ra, zarzucając mu stronniczość na nleko- stał do kierowania meczem Polska- łt~r Schh~schuhkl·ub w stosunku 1 :3. 
trudności orgamzacyJne l ~!\tt>lć nalcly, rz~ć lj)Ohków. Szwecja w driiu 4 anidnla w Poznatu. W c~asle t>rzerwy tego meczu PoPl-
czy uda się skleić w Eur()J)1e faktyczną Wberw głosom prasy V/SkazyWałtś· P. Schrodera zaprop0nował Polski syWal się mistrz świata Schaffer, które-
.reprezentację l~atlety1czną. my na to, że zarziuty te sa niesłuszne I Związek Bokserski ł szwedzl bez za· tnu publtczność Zigotowała burzliwe owa-

N Jl kl t 
że p. SchrOder Je5t Jedlil.ym i naJłep. strzeteń ~m się na teeo k1111dyłata. cJe. J 

a epsze ra e y Na Jepsł strzelcy 
.FrancJl. . 'Halne •e6ranłe ft.Ja,:ł. , ~ur•• Jootbatowi w Ang1;; 

rrancuskt związek tenisowy ogłos1ł ' Na czele tabel·l strzek6w I-ej Hig an-
tegoroczną listę najlepszych pione,r- W sobotę, dinia 3 girudnła. r. b. w saU cle: t) zagajenie 1 wybór wezydJum; glelskteJ znajduje się Brown (Aston Vil-
skich tenisistów i tenisistek. Związku Prac. Kom. i Inst. Utyt. Publ. 2) odczytanie protokulu z ostatnle~o wal· la). który w tegorocznych girach o mł-

Na czele panów znajdują się: Co· w Polsce, Oddz. I w Łodzi, ul. Piotrlcow- nogo zgromadzenia\ 3) sl)rawozda11łe za- strzastwo uzyskał 15 pUinktów Jego 
chet przed Borotrą, Boussus. Bernard, ska Nr. 53, front, II piętro, o godz1.nJe 18 rządu= a) ogól:ne, bJ kasowe I c) s.porto- groźnym konkurentem jest BaH ·(Wed
Brugnon feret, Merlin. Na czele listy w pierwszym terminie, ewent. o godz. 19 wo-techniczne; 4) siprawozda.nte komisji nesday). Dalsze miejsca zajmują Bo. 
Pań - .Mathieu przed Adamoff, Rosam- w drugim, odbędzie się walne z.groma-I rewizyjnej; 5) wybór nowych władz: wers (Derby County), Co liman (Arse
bert, Henrotiin, Metaxa, Zerthet, Gold- dzenie członków ~.K.S. „TUR" z nast~ 6) zmi.ana statutu R.K.S. „TUR" t 7) wol· nal), Bastm (Arsenal i Hcdgson (Llver-
smith, Anet, Barbier i Ooldi·ng. .pującym porządkiem obrad, a mianowi- ne wnioski. pool). 

Konto P K O Wydawnictwo Republika" Nr 68148 tłeddTcłaltRAddmlnJ•tra;I•• lódt. Płbr-towsta 49. TeL Ądmlnlstraclł: 1z2-1o&. • • • " • • e e akc:lu l27·1ł. Ufi-43. 136-4.&. 18'.0U. 
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,,Expressu''. ·_ Serja 53-ci~ 

Zarząd główny Stowarzyszenia Opieki 
Polskiej nad rodakami na obczyźnie, , 
uchwalił na sweni ostatniem posiedzeniu 1 

· ustanowienie 4-ch nagr6d przechodnich : 
w uznaniu doniosłości pieśni polskiej i . 
śpiewu ch6ralnego dla podtrzymania 
polskości i łączności z krajem ojczystym 
wśród rodaków osiadłych zagranicą. - 1 

Nagrody te przeznaczone zostały dla 
polskich towarzystw śpiewaczych: 1) w 
Stanach Zjednoczonych Ą. P. i ewentu
alnie w Kanadzie, 2) w Brazylji i ewat. 
w Argentynie, 3) dla towarzystW w 
Niemczech, Czechosłowacji i Daaji, 4) 
dla towarzystw we Francji, Belgji i Ho-

łandji. . 
Na zdjęciu n.aszem widzimy nagrodę, 
ustanowioną dla polskich towarzystw 
śpiewaczych w Stanach Zjednoczonych. 
_Jest to wspaniały puhar srebrny, warto
ści kilku tysięcy złotych. Zdobią go me• 
dale z postaciami wszystkich królów 
polskich, począwszy od Zygmunta I -
i złoty medal „Merentibus", którym 
ostatni król Polski Stanisław August na-

gradzał zasłużonych obywateli. · 

Pat: Oj, niedobrze.„ Nie mamy już 
co sprzedać.„ Zarobić nie można ani 
gros.z.a.„ Chyba się człowiek powiesi. 

Patachon: Tylko nie narzekaj„. -
Wprawdzie dziś ~est gor.zej niż W'<~taj, 
.ale za to lepie.j, niż iutro.„. ' 

Bandyta: Pssst!.„ Panie· ładny!... Bar
dzo mi się się ten papierek spodobał!.;. 
No, nie bój się pan„. Chodź pain bliżej„. 
Chodź pan, pogła~kam pana„. No, chodt, 
bo -jak ci w kant zaleję, pniu hajdamac
ki, to się kopytami przykryjesz i' własńil 
koś-cią udławisz„. Dawać, jazda! 

Patachon: Przepraszam, nie rozu· 
miem„. Jedno z dwojga: - albo „da
wać", albo „jazda"„. Ja wolę jechać„~ 

Pat: Jestem wściekły jak kupiec, do 
którego przyszedł sekwestrator„. 

Patachon: Halit!... Czekaj!„. !Wpadła 
mi do głowy bajeczna myśll 

. Pat: Co ·;Łc,~7' . ..! E,' ·nie wierzy mi się !.„ 
Sto zło.tych?.;;'. _Qszalejęl„. To niemożli-
we I„. . 

Patac~' A jednak prawdziwe„. Mo
że to zn,ak, · że b~dzie lep.iej.„ Ą-ch, żeby 
tak pl'Zez . .całą zimę·, m~iast śmeg~, s~a 
dały z ni~ba stuzłotówki„. Zgad.z.am stę 
już nawet na dwudziestozłotówki„. 

/ 

. 
· Bandyta:· Rę.ce do góry!„. Ani słowa! 

Ja: waś'nauozę .kpić z oczciwego bandy
ty!„. Tu połotyć ten papierek.„ No!„. O, 
tak.„ . Cacane .dzieciaQzki, cacane„. 

Pats ·Drogi ~ttni! . ba.ndyto.„ Kochany 
panie · łObUzle~.~ Nie zabieraj pan nam 
pienys'z:yt:li J ostatnich stu złotych„. 

. Patach~: . W el. ~pan tycie mego pay
jaciela, ~o O'l'óć~nam pan pi&nia.dza._ 

~- ' . 
Paf: /Jest to naprawdę pierwsza two· 

ja m'i\dra~D)y.śh;. Nain zabrali-, to my in· 
nym zibietzemy„. 1 

Pat&chon: Oczywiście!„. Tylko się 
nie dać!.; .. Walić na lewo i aa prawo!„. 

" „ 

Pat: Psisstl... Panie ładny„. Tego„. co '. N~emajo!py: Nie potrzebujecie · wołać 
ja chciałem powiedzieć?.„ Aha.„ Dawaj I pólioji, -bo ·ia :właśnie 'jestem wywiadow· 
pan forsę, bo · jak pana w te kopyta, to I cą z Urzędu śledczego„. Ręce do góry!„. 
pan na pniu, panie, własną kość pogł·aska Arli słowa,!... Ani mru-.mirul.. Ja was na· 

Na zdjęciu naszem widzimy chłopa wę- w kant hajdamacka., panie„. Dobrze mu ucze · napadać na porządnych lu4zil.~ -
gierskiego w charakterystycznym stroju dałem, co?„„ · · . · - · · . 

narodowym. Pata&<hon: No, ruszaj się„. Dawać i EmilBl!llEEilil!illBIE••••••- jazda!... Ja pana nauczę kpić z uczciwe· 
go bandyty, panie!„. Policję zawołam, 
jeżeli pan zaraz nie da forsy, rozumie 
pan?!... 

~ -

Pat: Widzisz, nigdy nie .trzeb~ trac~ć 
nadziei!.„ Pójdziemy do miasta 1 kupię 
so·bie nowy garnitureczek, nowe paletko, 
kapelusik, pantofeleczki, laseczkę, zoba• 
czysz - będę wyglądał . jak król, które· 
go jeszcze nie wyrzucił~ z własnego kira· 
ju„. A ty dostaniesz nowy krawat·!. . 

Patachon: Powieś się na tym krawa· 
cie, rozumiesz?.„ Dla mnie wystarczy 
wieprzowinka z kapustą, pół czystej · i "Ila 
deser pół kilo chałwy! · _ 

Pat: WJdziałein jut różnycl\ bip,Acl'i~ 
Łów, aile takiego łajdaka widzę 'pierV.rsz:y 
r.u w życiu.„ Taki łobuz, . to j~k zegar
nie je, nie pije, chodzi i bije.„ M6i B~!e, 
jak mi żal_.~yc,h_ ~~~ ·ztot~_h„. Że~y · 'łę 
choć z nami podi1ellłf · / · ' .' 
. Patacliont Jeszcze sobie pogwi.zdu]~1. 

Wielka sztuka lwizdać, fdy się · u:a~· 
w.tło 100 złotychl„._:.Jabym też ' uiniałf ', 

.· „ ). Ił • 

' ' 

. Pat: J'o musi być ~iś hr~~i~„. :;· " 
Patachon: Tylko czy on nie lesł tro· 

chę ~byt si·~ny dla na.s? „. , 
Pat: Czego · się · boisz? !.„ Prtecfo ·ma-·· 

my grubą palkęl . ' '' 

Pat: Prze„. pr.ie.:. p;zeprasza:in · p~, 
to„. to'.„ przec~e był tylko 'żart:„ tak\\ 
zaba~ka„. ;takie jojo„. 

PatachOQ; ,.Myśmy chcieli . tylko pa:na. 
rozweselić., bo ·pan był taki smutny„. 

Wywiadowca: · Już w więzńeniu was 
nauczą jak się rozwesela ludzi!... - Za. 

I . 
mną„„ 

. ' 
-~ 

Pamiętajcie, że w -par 
stwie niemieckiem 
żyje miljonowa 
rzesza Polaków. 
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